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U Z I  A  U  U R Z Ę D Ó W  V.

Pr/episy  o w ia jem nych  stosnokach władz cywilnych 
I  w ojskow ych.

(N ajw yżej zatw ierdzone 8 października 1874 roku).
1. Jen era ł gubernator, jako g łów n y naczelnik w y­

działu cyw ilne ro w pow ierzonym  mu kraju i d ow o­
dzący wojskam i, jako g łów n y  naczelnik w ojsk w okrę- 
gu, korzystają z równych praw, każdy w swym  w y­
dziale i znoszą się za pomocą odezw.

2. N a wszystkich uroczystych i publicznych zebra­
niach, kościelnych i innych ceretnonjach, gdzie nie 
znajdują się wojska w szyku, p ierwsze m iejsce i w szy­
stkie odpow iednie honory, należą do jen erał-gu bern a- 
tora; przy wojskach zaś, na przeglądach, paradach, ob- 
luzach wart i w tym podobnych w ypadkach, p ierw ­
sze m iejsce należy do dow odzącego wojskam i. W  ob e­
cności tego ostatniego przy froncie, wojska nie oddają 
honorów  jenerał-gubernatorow i. W  nieobecności zaś 
dow odzącego wojskam i, jenerał-gubernatorow i oddają 
się honory w ojskowe, w ed łu g  rangi.

3. Przy domu zajm owanym  przez jcnerał-guberna- 
tora, stawiają się szyldw achy, w ed ług ran gi.

4 . N a zebraniach uroczystych urządzanych przez 
instytucje rządowe, gd zie  dla jenerał-gubernatorów  
i wyższych władz administracji cyw ilnej pozostawiają  
się osobne m iejsca honorowe, takow e powinny być p o ­
zostawione także i dla dow odzącego wojskami.

5. Przybyw ający do miejsca pobytu jenerał guber­
natora, na termin dłuższy nad trzy dni, jen era łow ie , 
niżsi od n iego rangą i w szyscy sztabs-oficerow ie k o ­
rzystający z praw nie niżej od dow ódcy pułku, przed-

PRZKGLAD MUZYCZNY,c

M am y dziś do pom ówienia o najnowszej operze 
V erdego, „A id zie ,” danej na scenie naszego teatru 
W ielk iego . N ow ość tę dawano już we wszystkich pra 
w ie stolicach E uropy i wszędzie z powodzeniem . P u ­
bliczność nasza oczekiw ała z niecierpliw ością ukazania  
się jej; w iedziano zawczasu o wspaniałej ekspozycji, o 
jakichś trąbach n iezw ykłych  i t. d. D oczekaliśm y się 
nareszcie tej now ości, i jakkolw iek  w ysłuchaw szy jej 
raz jeden tylko, n ie będziemy w stanie zdania sprawy  
z tej opery w e wszystkich jej szczegółach, wszelakoż 
głów n e jej przym ioty i wady, jako utworu scenicznego, 
uw ydatniły się już teraz o ty le dobitnie, żc m ożemy dać 
o nicli sąd dość dokładny:

O baczym y przedewszystkiem , co nowość ta ma w 
sobie rzeczyw iście nowego; czy opera ta należy do 
rzędu utworów tegoczesnych, które są rezultatem refor­
my zaprowadzonej w operach przez W agnera, czy li j 
też jest to kom pozycja napisana na zasadach dawniej- 
szych? j

P ytanie to, przy powierzchownym  nawet poglądzie, I  
rozstrzyga się przecząco, t. j. że opera ta nie m oże być * 
zaliczona do now ego, że się tak wyrazim y, pokolenia*  
oper, i jeżeli jest w ielu takich, którzy chcą upatryw ać: 
w ostatnich utworach V erdego  potężny wpływ  W a g n e - 1 
ra, pochodzi to, z jednej strony, z zachwycania się tych j 
melom anów przym iotam i zewnętrznem i utworów pom ie- \ 
nionych, z drugiej zaś strony, z zupełnej nieznajomo- j  
ści przym iotów w ew nętrznych oper W agnera.

N ie  zastanawiając się szczegółow o nad tą kwestją, 
zaprow adziłoby to nas bowiem  do zbyt obszernych ob-1 
ja ś n ie ń ,  poprzestaniem y na przypom nieniu g łów n ych  
ty lko  i najważniejszych wym agań stawianych operze 
przez W agnera, m ianow icie, że na scenie i w ork ie­
strze, wszystko bez wyjątku służyć powinno do uw y­
datnienia sytuacji dram atycznej w całej jej potędze, 
bez najm niejszego ustępstwa na korzyść jakichkolw iek  
bądź środków dodatkow ych, używ anych przy tern, czy  
to będzie m uzyka w rozległem  znaczeniu g łosu , czyli 
też instruinentn, dekoracje i t. d. C zyż m ożem y p o­
w iedzieć, że w nowej swojej operze Verdi zastosował 
się do tego  wymagania? N ie , nie m ożem y. Zarówno 
W samej m uzyce, jak i w innych akcesorjach, natrafia­
m y często na zboczenia pod względem  prawdy drama­
tycznej— słow em , natrafiamy na toż samo, co w w ię­
kszym  lub m niejszym  stopniu znajdujemy w każdej

stawiają się jenerał-gubernatorow i w pełnych m undu­
rach.

(i- Przybyw ający do miejsca pobytu dow odzącego  
wojskami okręgu w ojskow ego wyżsi urzędnicy miej­
scowej administracji cyw ilnej, przedstawiają się d ow o­
dzącemu wojskami, jeżeli tylko nie są wyżsi od n iego  
w randze. Toż samo przestrzegają pom ienieni urzę­
dnicy cyw iln i przy przybyciu dow odzącego wojskam i 
do miast, znajdujących się w obrębie pow ierzonego  
mu okręgu.

7. P o  przybyciu jenerał -  gubernatora do jed nego  
z podwładnych mu miast, najstarszy z naczelników  woj­
skow ych, m iejscowych lub potow ych, przedstawia się 
mu w pełnym  mundurze; przy przedstawieniu się, pomie- 
niony naczelnik w yjednyw a decyzję, kiedy jen era ł-gu -  
bernator raczy przyjąć pozostałych naczelników  i o g o ­
dzinie wyznaczonej osobiście przedstawia wszystkich  
znajdujących się w m ieście jenerałów  i dowódców  oso­
bnych oddziałów . Toż sam o ze strony głów nych na­
czelników  w ojskow ych powinno być przestrzegane przy 
przyjeździe M inistrów. P o przyjeździe zaś T ow arzyszy  
M inistrów i re widujący ch senatorów przedstawiają się 
im tylko  ̂niżsi w randze naczelnicy: jeże li osoby te 
mają rangi w ojskow e— w pełnych m undurach, a w prze­
ciwnym  razie -w zwyczajnych. J eże li zaś jen era ł-gu -  
bernator przybędzie do miasta lub wsi, gd zie n ie ma 
zarządów, ani polow ych, ani m iejscowych, to przedsta­
wia się mu najstarszy z konsystujących w tern miejscu 
sztabs- lub ober-ofieerów .

8. W  miejscu pobytu jenerał-gubernatora, o woj­
skow ych zebi-iiuiacli, mustraeh i zatrudnieniach wojsk 
zewnątrz koszar, zawiadam ia się za pomocą notatek z a ­
rząd jen erał -  gubernatora, ze strony osób pełniących  
obowiązki kom endanckie. T akow e powinny donosić 
jenerał-gubernatorow i o wszystkich zaszłych w wojskach  
szczególnych wypadkach, mających łączność z porząd­
kiem publicznym , oraz składać notatki o wszystkich  
przybywających do miejsca pobytu jenerał-gubernatora  
w ojskow ych.

9. W  miejscach konsystow ania dow odzącego woj­

z dawniejszych oper. Pod tym przeto w zględem , nie 
jest to nowa opera. L ecz pomim o to, publiczność po­
wiada nie darem nie, że jest w niej cóś n ow ego. V er­
di znany jest tak powszechnie, dzięki swoim  licznym , 
ulubionym  przez publiczność operom , żo taż publi­
czność nic m ogła się w tern om ylić: w rzeczy samej
jest coś, czego nie w idzieliśm y przedtem u V erdego. 
N ow ość ta polega całkiem  na rozm aitych akcesorjach  
ubocznych, jest się o tem przekonany natychm iast.

Opera „A ida’’ napisana została przez V erd ego  z po­
lecenia w ice-k ró la  E giptu  i w ystaw iona była po raz 
pierwszy w K airze podczas uroczystości urządzonych  
tam z powodu otwarcia kanału S u ezk iego . Przedm iot 
do opery V erdi poczerpnął, jak wypadało tym  razem, 
z dziejów  starożytnych E g ip tu . N ie  pożałowano pie­
niędzy na św ietne dekoracje i inne akcosorja, c a ły  per­
sonal sprow adzony został z E uropy, i w rezultacie—  
pow odzenie było nadzwyczajne, posypały się ordery, 
ow acje, i co najważniejsza, ogrom no pieniądze.

1 rzediniot obrany przez V erdego  nie można na­
zwać złym  dla opery: jest w nim w iele tak iego, co 
nadaje się bardzo dobrze do opracowania m uzyc znego, 
w iele scen dram atycznych i w ogó le  sytuaci; charakte­
rystycznych, bardzo wdzięcznych dla kom pozytora. 
W  krótkich wyrazach, treść opery jest następująca:

Za czasów panowania w E gip cie któregoś z farao­
nów, podczas jednej z wojn stoczonych poprzednio z 
królem E tiopji, Amonatrera, wzięta była do niew oli 
córka tego króla, A ida, która pozostaw ała następnie 
u dworu faraonów w charakterze n iew oln icy, przyczem  
nie wiedziano nic o jej pochodzeniu. W ódz egipcjan  
Radam es zakochał się w niej, będąc jed nocześnie przed­
miotom gorącej m iłości ze strony córki faraona, A m ne- 
risy. Król E tiop ji, pow odow any żądzą pomszczenia 
się na faraonie, wkracza z wojskiem  do posiadłości 
Egiptu; faraon przeto uzbraja armję i powierza Rada- 
m esowi dowództwo nad nią, ku w ielkiej rozpaczy A idy. 
W ódz ten zadaje k lęskę królow i E tiopji, bierze go do 
niew oli i wraca okryty chwałą. O dbyw a się nastę­
pnie scena widzenia się A id y  z ojcem, przyczein w szy­
scy dowiadują się o jej pochodzeniu. D uchow ieństw o  
z arcykapłanem  Ramfisem na czele, tudzież lud, żą­
dają śm ierci wszystkich jeńców , dla przebłagania bo­
gów , lecz Radam es, interesow any w tej spraw ie, upra­
sza, ażeby w nagrodę jeg o  zasług , darowano im życie; 
faraon odm aw ia mu z początku, lecz następnie, jak się 
okazuje, nie każe ich tracić. O jciec A id y , król A m o- 
uatro, dom yśla się  m iłości swojej córki i żąda od niej

skam i, policm ajstrzy obowiązani są donosić lub rapor­
tować w sw oim  czasie o pożarach i wypadkach zda­
rzonych w wojskach, oraz o wypadkach naruszenia  
przez w ojskow ych ustanow ionego porządku i przysyłać 
kopje notatek podawanych jen erał-gubernatorow i o oso­
bach przyjeżdżających.

10. O  wszystkich zebraniach uroczystych, cerem o- 
njach cyw ilnych  i kościelnych, zabawach i t. p. zarząd 
jenerał-gubernatora zawiadam ia wcześnie sztab okręgu, 
z oznaczeniem  czasu i m iejsca zebrania.

11. W yznaczenie wojsk do cerem onij i parad k o­
ścielnych robi się z rozporządzenia dow odzącego w oj­
skami; w yznaczenie m uzyki wojskowej na zabaw y, robi 
się za porozum ieniem  z jenerał-gubernatorern; od iziały  
wojsk, w pom oc policji, wyznaczają się za porozum ie­
niem się kom endanta lub gubernjalnego naczeln ika  
w ojskow ego z policmajstrem.

12. m iejscach pobytu dow odzącego wojskam i, 
gdzie nie znajduje się jenerał - gubernator, pierwsze 
miejsce przy uroczystych zebraniach i ceremonjach  
należy do dow odzącego wojskami.

13. P ow yższe zasady stosunków  pom iędzy g łó ­
wnymi zwierzcłinikam i w ydziału w ojskow ego i cyw il­
nego, stosują się do następujących po nicli w hjerarchji 
obydwóch w ydziałów , gubernatorów i naczelników  d y­
wizji. Gubernatorom  zaś nie wojskowej rangi honory  
w ojskow e nie oddają się.

W tych  miejscach gd zie  niem a gubernatora lub 
znajduje s;ę ty lko czasow o pełn iący jego  obow iązki, 
pierwsze m iejsce przy uroczystych zchwoninoh i ce r e ­
monjach należy do naczelnika dywizji.

14. O prócz tego osoby te powinny stosow ać się 
do następujących przepisów:

a) Gubernator, po przyjezdzie do m iejsca konsy­
stowania naczelnika dyw izji składa mu w izytę, a jeżeli 
gubernator jest w ojskow ym  i naczelnik dywizji jest 
w yższy w randze, to W pełnym  mundurze.

b) N aczeln ik  dywizji bezzw łocznie oddaje złożoną  
mu przez gubernatora wizytę.

c) N aczeln ik  dywizji obowiązany jest odw iedzić

nam ów ienia Radam esa, ażeby ten ostatni dopom ógł im  
do wysw obodzenia się i pom szczenia i ażeby następnie ; 
uciekał z nimi. Radam es przystaje na to, lecz w tej- ( 
że chwili zjawiają się Atnneris i arcykapłau Ramfis, 
którzy podsłuchali ich rozm owę i wydają rozkaz are­
sztowania ich. Radam es staje przed sądem, który ska­
zuje go , za zdradę, na zam urowanie żyw cem  pod św ią­
tynią Izyd y. Araneris kocha jeszcze namiętnie R ada­
mesa i przyrzeka w yjednać mu przebaczenie, jeżeli po­
rzuci Aidę; lecz Radam es nie zgadza się na to i zo­
staje zam urowany żyw cem  pod świątynią, gdzie tym ­
czasem przedostała się A ida, ażeby podzielić z uko­
chanym  je g o  sm utny los. W yznają oni sobie jeszcze  
raz miłość wzajemną i um ierają— A ida podczas sam e­
go jeszcze przedstawienia, Radam es zaś, schyliw szy się 
nad zw łokam i swojej lubej, prawdopodobnie n ieco p ó ­
źniej. Przez ten czas A m neris m odli się na górze, w 
samej św iątyni Izydy; wszystko to widać jednocześnie  
na scen ie, ta ostatnia bowiem  przedzielona jest pod 
w zględem  w ysokości na dwie połow y.

M uzyka „A id y ,” zdaniem  naszera, jest o w iele 
mniej piękna niż w poprzednich operach tegoż kom ­
pozytora. „R igoletto” i „B al M askow y” stoją pod tym  
względem  znacznie wyżej: dotyczy to nie ty lko arij, 
lecz także ansam blów, których w „A id zie” jest mniej 
niż to byw a zw yk le u V erdego; chórów jest tu więcej 
niż w poprzednich jeg o  operach, lecz pod względem  
piękności zewnętrznej, nie przewyższają one daw niej­
szych chórów . Zmiana ta nie pochodzi bynajmniej 
z w yczerpania się talentu V erdego: talent jego  jest 
dotąd bardzo bogaty, i nie można powiedzieć o nim , że 
w ypisał się; pochodzi to raczej, zdaniem naszem , ‘ 
z życzenia V erdego w ydostania się z sw ego  poprzednie-' 
go sposobu pisania oper na nową drogę; V erdi musi 
być obeznany z utworami W agnera; jako kom pozyto- ' 
rowi przeto z w ielkim  talentem , przyszedł mu pom ysł 
zreform owania opery w takim duchu, ażeby nie o d - ' 
stępując od poprzedniej zasady, p odług której m uzyka * 
jest w szystkiem  w operze, uczynić tę ostatnią bardziej ! 
zbliżoną do prawdy pod w zględem  dram atycznym , a to ' 
za pom ocą zmian w recitatiw ie, podniesienia deklaracji, * 
urozm aicenia orkiestry, nie ścieśniania n iew olniczo ś p ie - ' 
wu rozmaitemi formami w rodzaju spow szedniałych arij,  ̂
duetów i t. d. L ecz  jakkolw iek  u czyn ił on to w szyst­
ko, niem niej atoli w zasadzie, zadanie nie zostało roz­
wiązane. Jeżeli W eber, M eyerbeer i G linka, kom po- 
zytorow ie genjalni, nie zawsze zdołali pogodzić w sw o ­
ich operach wym agania prawdy dramatycznej z w y-

gubernatora, bezzw łocznie po przyjeździe do miejsca 
gd zie znajduje się gubernator, przytem  powinieu być 
w pełnym  mundurze, jeże li gubernator jest w ojsko­
wym jenerałem  i ma starszeństwo w randze.

d) G ubernator bezzw łocznie oddaje przybyłem u do 
miasta gubernjalnego naczeln ikow i d yw izji, który go  
odw iedził, w izytę i jeże li gubernator jest woj s k o w y ta  
naczelnik  dywizji jest w yższym  od n iego w randze, to 
w pełnym  mundurze.

15. P o  przybyciu gubernatora do m iejsca k on sy­
stowania sztabu brygady lub p u łk j , najstarsi n acze ln i­
cy  w ojskow i wojsk m iejscow ych lub polow ych, jeż e li  
są niżsi od gubernatora w randze, zaraz mu się przed­
stawiają: jeż e li jest w ojskow ym — w pełnym  mundurze, 
je ż e li zaś n ie— w zw yk łym . Toż samo dow ódcy brygad  
i pułków  i naczeln icy  osobnych oddziałów  przy przyje­
ździe do m iejsca pobytu gubernatora, na nie mniej niż 
na trzy dni, powinni koniecznie przedstaw iać się, przy  
czem  jeżeli nie jest on w ojskow ym , to przy przedsta­
wieniu się powinni być w zw yk łym  mundurze, a w 
przeciwnym  razie— w pełnym .

16. W ojskow i, będący członkam i powiatow ych kom- 
piatów do obow iązku służby w ojskow ej, przedstawiają 
się gubernatorow i na zasadzie rozporządzenia w m iej­
scowym  w ydziale cyw ilnym .

17. W e w szystkich wypadkach w skazanych w ni­
n iejszych  przepisach, gubernjalni naczeln icy w ojskow i 
równają się  dow ódcy brygady, a pow iatow i naczelnioy  
w ojskow i— dow ódcy pułku.

18. W szystko pow yżej zaw arte co do gubernatora  
gi<.voc.i<.cga oiy i co Ov . . j  — u ou u t-u  (lo spraw ow ania  
jeg o  obow iązków  w ice-gubernatora.

19. P o  przyjeździe naczelnika dyw izji lub dow ód- 
cy  brygady do miasta gdzie niem a gubernatora bez­
zw łoczn ie przedstawia się mu naczelnik  policji miej­
scow ej.

20. N ow o m ianowany do miasta gdzie konsystuje 
sztab dywizji, brygady, pułku lub osobnego bataljonu, 
naczelnik policji m iejscowej, bezzw łocznie po przyje­
ździe przedstawia się naozelnikow i dywizji i dowódcy

m aganiam i pięknej m uzyki, pod warunkiem , ażeby  
część m uzyczna opery stała na pierwszem  m iejscu, ,to 
tem mniej spodziew ać się tego  m ożna po V erdiin. Ta­
kie rozw iązanie zagadnienia jest niem ożebne z powodu  
błędnej zasady; nie można tu zastosować się do p rzysło­
wia, ażeby i w ilk był syty i ow ce całe, t. j. ażeby m uzyka  
była wszędzie piękna i odpowiadała zarazem prawdzie 
dram atycznej, akcja bowiem w yw iera wrażenie należy­
te, n ie dzięki pięknej m uzyce, przyprawionej nieraz 
słow am i bynajmniej niestosow nem i, tudzież pięknem i 
dekoracjam i, kostiumami lub ośw ietleniem  elektrycz- 
nem, lecz przeciw nie— dzięki słow u, jako czynnika naj­
potężniejszego, który zostaje podniesiony w swym  chara­
kterze za pomocą dźwięków i w szelkich innych akceso- 
rjów sceny.

W porównaniu z poprzedniem i operami V erdego, 
kom pozytor ten, począwszy od „D on K arlosa” i zw łasz­
cza w „ A id zie ,” zaprow adził znaczne zm iany, jak po­
w iedzieliśm y wyżej. W  rzeczy samej, raniej już tu 
arij; recitatiw y są bardziej śpiew ne i zastosowane sta- 
ianniej do tekstu; jest kilka melodij bardzo pięknych
i charakterystycznych, jak  np. pieśń A id y  w pierw ­
szym  akoie; jest k ilka scen prawdziwie dram atycznych, 
jak np. w idzenie się A id y  z ojcem na brzegach N ilu  
w trzecim  akcie, tudzież sceny A m nerisy z Radam esem  
w czwartym  akcie. Pod względem  kolorytu  m uzyki, 
w iele tu rzeczy naciąganych i farby położone są nie 
całkiem  estetycznie. M elodje nie w iele mają w  sobie  
żyw iołu  egipsk iego . Pow iadają, że V erdi czerpał m e .  
lodje na miejscu; lecz n iestety, w w ypadku niniejszym  
m usim y dać wiarę na słow o, n ie znam y bow iem  w cale 
m uzyki egipskiej. P ow ied zieliśm y już, że w „A idzie’ 
jest w iele melodij oryginalnych  i charakterystycznych, 
jak  rów nież bardzo pięknych; za to pod w zględem  stro­
ny zewnętrznej, zrobiono bardzo w iele dla kolorytu eg ip ­
skiego; instrumenta m iedziane i perkusyjne są w nieu­
stannym  niem al ruchu, jak rów nież piccolo ukazuje się, 
bardzo często; w ynaleziono nawet jakieś trąby n adzw y­
czajne, na podobieństwo ofiklejdów, i na tych to trą­
bach grany jest marsz podczas pochodu uroczystego  
wojsk egipskich. N a  tych trąbach m ożna brać ty lko  
trzy nuty i wydają one dźw ięk podobny do dźw ięków  
w ysok iego  ofiklejdu (trombone d i alto):n ie me żadnej 
prawie różnicy, tak, iż w ielu  z pom iędzy oubliezności 
sądziło , że to orkiestra gra.

O pracowanie tem atyczne w „Aidzie" jest o w iele  
bogatsze niż w poprzednich operaoh V erdego; ork ie­
stra jest bardziej interesująca i nic odgryw a dawnej
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brygady  a dowódcy pułku ł osobnego bataljonu  sk ła ­
da wizytę. , • i • !

21. N aczelnik kom endy wojskowej, nieposiadający , 
praw  dowódcy pułku  lub osobnego bataljonu, po przy- j 
byciu do m iasta pow iatow ego, obow iązany jest złoży6 
wizytę najstarszem u miejscowemu naczelnikow i policji.

22, W  miejscach, gdzie są gubern jaln i naczelnicy 
wojskowi, do tych ostatnich stosuje się powiedziane 
wyżej o dow ódcach b rygady  w piechocie, ohociażhy 
ci dowódcy byli w tem  mieście.

D o powiatow ych zaś naczelników  w ojskowych, 
w punktach gdzie niem a dowódców pułku, stosuje się 
to , co jest pow iedziane o tych ostatnich.

Komisja Umorienia Długów Państwa.
W  Komisji um orzenia długów państwa odbyte zo­

stało 16 listopada 1875 roku, drogą ustanow ioną, cią­
gnienie 5 %  ukonsolidow anych obligncij rosyjskich ko­
lei żelaznych czw artej emisji, odpowiednio do w ydru­
kow anej na odw rotnej stronie każdej obligacji tablicy 
um orzenia. W  ciągnieniu tem w ylosowane zostały n a ­
stępujące num era obligaeij:

N a 1 ,0 0 0  Junt. szterl. każda:
N  1,061, 1.797, 2,527, 3,091 i 4,624.

N a  5 0 0  fu n t. szterl. każda 
m .  5,527, 6,031, 6,209, 6,761, 7,216, 8,633, 8,828 i

9,004.
N a  1 0 0  fu n t. szt. każda:

D Z IA Ł  W  I1, W N F/IRZN  V.

jć
14.611
14.612
14.613
14.614
14.615 

'14,616
14.617
14.618
14.619

K
81.791
81.792
81.793
81.794
81.795
81.796
81.797
81.798

K
14.620
14.621
14.622
14.623
14.624
14.625
14.626
14.627
14.628

K.
14.629
14.630
14.631
14.632
14.633
14.634
14.635
14.636
14.637

K
14.638
14.639
14.640
14.641
14.642
14.643
14.644
14.645
14.646

N a  5 0  fu n t. szt. każda:
Ki

81.799
81.800 
81,801 
81,802
81.803
81.804
81.805 
81,800

K
81.807
81.808
81.809
81.810 
81,811 
81,812
81.813
81.814

K
81.815
81.816
81.817
81.818
81.819
81.820 
81,821 
81,822

K.
14.647
14.648
14.649
14.650
56.731
56.732
56.733
56.734
56.735

K
81.823
81.824
81.825
81.826
81.827
81.828

WIADOMOŚCI KiŁJSCOWE.

* Zarząd warszaw skiego uniw ersytetu, w którym  
skupia się głów nie gospoda sko-adm inistracyjna strona 
działalności, zbierał się na posiedzenia co tydzień, dla 
załatw ienia bieżących spraw w tym przedm iocie.

Z funduszów budżetow ych, w yznaczonych na płace 
d la osobistego* składu uniw ersy tetu  warszawskiego, na 
pomoce naukow e, w ydatki gospodarcze i inne, w ze­
szłym 1874/5 roku  akadem ickim  było wydane:

a) na płace dla składu osobistego — 190,747 rub . 
82 kop.; b) na pomoce naukow e i rozchody gospo­
darcze i inne— 39,039 rub. 24 kop.

N a 1 sierpnia 1675 r. zarządowi pozostało do ro z ­
porządzenia 106,015 rub. 70 kop.

W  ciągu upłynionego roku  akadem ickiego były
w ykonane różne reperacje w gm achach uniw ersytetu za 
1,523 rub. 31 kop.

O prócz tego z funduszu udzielonego uniw ersyteto­
wi warszawskiem u w 1874 r., jak o  k redy t nadbudże- 
tow y na urządzenie naukow o-pom ocniczyeh insty tucij 
uniw ersytetu, w sumie 18,241 rub ., pozostało na 1 s ie r­
pnia 1874 r .— 11,432 rub. .30 kop.

Za tę sumę w upłynionym  1874/5 roku akadem ic­
kim w ykonane były następujące roboty:

a) reperacje i przeróbki w głów nym  gmachu uni­
wersyteckim ;

b) reperaoje i przeróbki w gm achu obserwutorjum  
astronom icznego;

c) zbudowanie kanału  na tarasie  i w ogrodzie  za 
gm acham i gabinetów  i laboratorjów ;

d) zbudow anie pawilonu na tarasie przy 
torjum  chemicznem;

e) reperacje i przeróbki w gmachu bibljo teki uni­
w ersyteckiej.

Co się tyczy sumy 18,241 rub ., udzielonej na 1875 
r., takow a do 1 sierpnia 1875 roku  pozostała niewy-

labo ra­

i l  798 81.6Uu Oi.Oia o i,o zz  , , ,
R w em  5 obligaeij po 1,000 funt. szt. za 5 . 0 0 0  funt. | daną, na je j rachunek  zas po 1 sierpnia wykonyw ane

szt., 8 obligaeij po 500 funt. szt. za 4,000 funt. s z t . ,1 były roboty  w następujących instytucjach pomocmczo-
45 obligaeij po 100 tunt. szt. za 4,500 lunt. szt i 38 naukow ych:
obligaeij po 50 funt. szt., za 1,900 funt. szt. w o^óle ; p ,.zerobienie dwóch ścian m urow anych na dol-
96 obligaeij za 15,400 funt. szt. J . , , ,. . . . . . . .

K ap ita ł za każdą taką  wylosow aną obligację, ^sto- nem piętrze gm achu bibljoteki uniw ersyteckiej i mne
Bownie do N ajw yższego ukazu z 1 4  listopada 1873 r. reperacje w tym że gmachu.
i jak  w ydrukow ane jes t.w  tekście ’samej^ obligacji, wy- j g) Spraw ienie nowych szaf na książki na 2-em 
p łaca się w sześć miesięcy po ciągnieniu: w Londynie ^  chu b ;bl:oteki>
— u bankierów  N. M . R othschild i synowie, w funtach i . . ,
szterlingach ; w St. P e te rsbu rgu  -  w B anku Państw a, | 3) R eperacje i przeróbki w głównym  gm acl.u um-
w rublach; w P ary żu — u bankierów  braci R othschild, w wersyteckim.
frankach; w A m sterdam ie, w florenach holenderskich i ; ą.) U rządzenie ru r  wodociągowych i gazowych
w B erlin ie , w talarach — u bankierów  wyznaczonych ^  k lin ik  uni w ersyteck;0b przy 8zpitalu Dzie-
przez kontrahentów  i w Jb rankfurcie  nad jVlenein u , . . ^
bankierów  M. A . R othschild i synowie, w guldenach; ciątka Jezus.
w pięciu ostatnich miejscach w edług kursu dnia n a , 5) U rządzenie pieca chem icznego z kapą i innemi
Londyn. „ ! przynależytościami w lokalu klinik uniwersyteckich

ixupouy, icruiin których upływ a po dacie w yzna-, 8zpitalu cnoroo s k o ,„ .„ u  s « .
czonej do wykupu obligacji n j i«6owansj, powinny bj-c i ' ■ ■ , i - i
złożone wraz z obligacją; w przeciwnym razie suma j b) Odnowienie zewnętrznych ścian gmachów la-
brakujących lub niew łaściw ie w ypłaconych kuponów , boratorjów  i gabinetów , pom alow anie sieni, przedsion-
będzie strącona przy wypłacie wylosowanej obligacji. k(jw, zbudow anie bębenka przy głów nem  wejściu do

. laboratorjum  chem icznego i inne roboty  w tem że la-
* Przyjechali do W arszaw y: jenerał-m ajorow ie: ba­

ron  Wrangel— z  P łocka, i Starynkiew icz—  z C hersonu; boratorjum .
koniuszy N ajwyższego D w oru hrabia Z ygm unt Wielo- \ 7) D odatkow e reperacje w laboratorjum  chem i-
pokki — z zagranicy. | cznem.

8) R ep erac je  i p rzeróbk i audytorjum  f izy czn eg o .
9) U rządzenie w klatce schodowej przy laborato ­

rjum fizycznem oddzielnego pokoju dla przysposabia­
nia na lekcje rozm aitych doświadczeń.

10) R eparacje  i przeróbki w lokalach labora to ­
rjów histologicznego, farm aceutycznego i chemji lek a r­
skiej.

11) U rządzenie nowych odnóg ru r gazowych i wo­
dociągowych w laboratorjum  zoologicznem i audyto­
rjum  fizycznem.

12) U rządzenie pieca chemicznego z kapą w loka­
lu laboratorjum  m edycyny sądowej.

13) U rządzenie ru r  wodociągowych i zlewów w 
lokalu gabinetu anatom ji ch irurg icznej.

14) R eparacje i przeróbki w gm achu gabinetu zoo­
logicznego.

15) Spraw ienie stołów i szaf do gabinetu zoologi­
cznego.

16) D odatkow e reparacje w gm achu gabinetu zoo­
logicznego.O  O

17) R eparacje i przeróbki w gm achu obserw ato- 
rjum  astronom icznego.

18) U rządzenie kom ina w entylacyjnego w gabine­
cie kliniki chirurgicznej uniw ersytetu.

19) Spraw ienie czterech szaf d la  gabinetu anatomji 
pntologicznej.

20) P rzeróbka otw oru kanału  zlewowego przed 
gm achem  biblioteki i przed gm acham i gabinetu i labo­
ratorjów .

21) U rządzenie akw arjum  w gabinecie anatomji 
patologicznej.

22) R eparacje  w oficynie, mieszczącej salę zebrań 
uroczystych.

23) U rządzenie wodociągów w paw ilonie przy la ­
boratorjum  chemicznem.

24) U rządzenie w odociągów w lokalu gabinetu 
m edycyny sądowej.

Funduszów  specjalnych uniw ersytetu warszawskiego 
pozostało na 1 sierpnia 1874 roku 8,201 rub. 80 kop., 
wpłynęło w ciągu roku spraw ozdaw czego— 13,473 rub. 
85 kop., razem funduszów specjalnych w upłynionym  
187 4/5 roku akadem ickim  było — 21,675 rub. 65 kop. 
Z tej sum y w ydano w ciągu roku  sprawozdawczego; 
na płacę i w ynagrodzenie dla nadetatow ych w ykłada­
jących i urzędników  uniw ersytetu , na zapłatę pryw a 
tn ie-najętym , na w ydrukow anie prac naukow ych osób 
zostających przy uniw ersytecie, na w ydanie Wiadomo­
ści Uniwersyteckich, na delegacje w celu naukow ym , na 
stypendja i zapom ogi studentom  i t. p. 18,096 rub. 72 
kopiejek.

N a 1 sierpnia 1875 roku  pozostaw ało w uniw ersy­
tecie warszawskim specjalnych funduszów 3,578 rub 
93 kop.

* Przypom inam y naszym czytelnikom , że ju tro , w 
piątek, o godzinie 8-ei wieczorem, o d b ę d z ie  się w sali 
A leksandrow skiej w gm achu R atusza wielki koncert 
pod dyrekcją p. A po linarego  K ątsk iego , na dochód 
niezamożnych uczniów i uczennic warszawskiego insty­
tu tu  muzycznego, podług program u zamieszczonego 
poniżej, pod rubryką widowisk.

* C iągnienie 5-ej klasy 125-ej L o te rji Klasycznej, 
rozpoczętem zostanie w dniu 28 listopada (10 gru-

n iefo rtunnej roli akom panjow ania. Zdaje się nam wsze- szym, duetu  je j  z ojcem w akcie trzecim  i duetu 
lakoż, że pod tym  względem V erd i przesadził nieco: A m nerisy z Radam esem  w akcie czw artym , reszta  jest 
partja  orkiestrow a jest, że się tak wzrazim y, zby t p rze- tak  pospolita i s łaba  w porów naniu z daw niejszem i u- 
ciążona z powodu rozm aitych naśladow ać, melodij u- tw oram i V erdego , że nie w arto  zastanaw iać się z ko- 
bocznyeh i t. d ., przez eo trac i niekiedy na jasności. łe i nad wszystkiemi pojedynczem i num eram i opery . 
Instrum entow anie je s t także bardziej bogate niż to b y - , M am y jeszcze do powiedzenia słów kilka o scenie 
wato u niego przedtem : nie zły  efekt pochodzi tu  z ze- sądu kapłanów  nad R adam esem . W szystko to odby- 
spolenia instrum entów  dętych drew nianych z in stru - \va się za sceną, zkąd rozlegają się bardzo d ługi i bez- 
m entam i rzniętem i con sordini; lecz najw iększa w in- sensowny reoitatiw  arcykapłana Ramfisa, jak  również 
strum entow aniu  wada zależy na przeciążeniu je j in- strofy będące odpowiedzią k a p łan ó w ;, je s t to jeden  
etrum entam i mosiężnemi: je s t ich wszędzie tak  wiele i z najnudniejszych ustępów opery: wszystko tam  blade
są one tak w rzaskliw e, że zagluśzują nieraz zarów no i bez życia, podczas gdy  ten właśnie justęp daje spo- 
śpiew aków , ja k  i całą orkiestrę; takie nadużyw anie  ̂ sobność do uw ydatnienia silnych efektów dram aty- 
instrum entów  mosiężnych szkodzi bardzo ogólnem u ' cznych, zwłaszcza z powodu udziału w tej scenie A m -
w rażeniu w ywieranem u przez operę, przytępia bowiem 
słuch i wyw ołuje po prostu tęsknotę z powodu og łu ­
szających nieustannie dźwięków, od k tórych każdy 
rad b y  uciec.

C harak terystyka  m uzyczna osób działających najle-

nerisy, k tóra podsłuchuje u wejścia do sali sądow ej.
A kcesorja sceniczne opery są nadzwyczaj bogate i 

urozmaicone; dekoracje bardzo piękne, lecz przesadzo­
no nieco z księżycem na brzegach N ilu: pod względem 
perspektyw y je s t on zbyt w ielki, najbliższa zaś od

piej uw ydatniona je s t w ro li nam iętnej i kochającej i niego część firm am entu m alowana je s t po prostu so-
A idy; cała zaś charak terystyka R adam es’a zależy na 
tem, że ile razy  śpiewa arję  lub  duet, w akom pa- 
njam encie muszą koniecznie odzyw ać się dw ie trąbk i 
chrom atyczne, k tó re  hałasują z całej mocy, ja k  gdyby 
chciały powiedzieć, że oto śpiew a w ojak, a nie kto in­
ny. C harak terystyka  innych osób dość bezbarw na, nie 
przekonyw ająca niczem słuchaczy, że to nie są śpie­
w acy włoscy, lecz rozm aici królow ie etiopscy, k ap ła ­
ni i t. d. Toż samo powiedzieć można o charak te ry ­
styce chórów: czy jeńcy etiopscy odzywają się żało­
śnie b łagając o zm iłow anie, czyli też egipcjanie śpie­
wają pieśni uroczyste na uczczenie wracających wojsk 
swoich— wszystko je s t  powszednie, dochodzące naw et 
do tryw ialności. M arsz i chór na początku ak tu  d ru ­
giego , pomimo bardzo w spaniałej ekspozycji, są pod 
w zględem  muzyki bardzo powszednie: przy dźwiękach 
takiego m arszu m ogliby defilować również dobrze żo ł­
nierze pruscy lub jacy  inni. W  podobnym  rodzaju 
je s t w operze Sierow a, „Judy ta", marsz assyryjski, 
w yw ierający bardzo w ielkie w rażenie z pow odu mo­
tyw u i instrum entacji z prześlicznym  kolorytem . Co 
się tyczy innych ustępów muzyki w operze „A ida ,“ 
trudno  byłoby wskazać coś rzeczywiście cennego; dość 
oryginalny  je s t motyw arcykap łank i Izydy, śpiewany 
za kulisam i, (powiadają, że je s t to melodja egipska o- 
ryg inalna); ciem niejszą oryginalnością nacechowane są 
tańce w piew szym  akcie, zwłaszcza pod  względem in ­
strum entacji. Z wyjątkiem  arji A idy  w akcie  p ierw -

bie. K ostium y bardzo piękne: zrobiono j e  starannie, 
z zastósowaniem się do praw dy historycznej; lecz i tu 
także nie obeszło się bez ale: chór żeński występuje 
po prostu w sukniach kroju  niem ieckiego, tak samo 
ja k  w „Fauście” i innych operach, d la  nadania zaś im 
cechy narodowości egipskiej, obwiązano głow y ja k ie -  
miś niebieskieini chustkam i. A ranżow anie tnńców nie 
podobało się nam: są one zbyt egipskie; tak może być 
powinno, lecz dziwnein się nam  wydaje, że w jednych  
tańcach corps-de-balet m acha rękam i i nogam i, jak  to  
byw a zwykle w balecie, podczas gdy w innych ta ń ­
cach odbyw a się jakieś trącanie się wzajemne plecam i, 
przyczem niektórzy m ogą zaledwie utrzym ać się na 
nogach; ten ostatni sposób tańczenia musi być w g u ­
ście praw dziw ie egipskim .

Po tym , dość pow ierzchow nym  rozbiorze now ej o- 
pery, nadm ienić w ypada, że w rażenie ogólne, ja k ie  
wywiera cała opera, nie je s t jeduein  z na jprzy jem niej­
szych. N ie każdy z publiczności był tyle cierpliw y, 
ażeby dosiedział do końca przedstaw ienia. W rzaw a, 
łoskot nieustanny, zarówno na scenie, ja k  w o rk iestrze, 
przypom inające nasze budy jarm arczne, nękają bardzo 
słuchaczy; po niejakim  dopiero czasie można opamię­
tać  się i zebrać myśli, lecz naw et przy spokojnem  roz­
pam iętywaniu tego , co się słyszało, bardzo nie wiele 
ustępów w ywiera m ile wrażenie.

Zważywszy wszystko cośmy powiedzieli wyżej, za ­
liczyć należy operę „A idę” do rzędu mniej udatnych

utworów płodnego m aestra w łoskiego.
Pozostaje nam jeszcze zastanowić się nad w ykona­

niem. B yło  ono w ogóle bardzo sum ienne, zważywszy 
zwłaszcza masę osób występujących; opróct. chórów 
teatralnych, znacznie wzmocnionych, oraz orkiestry  
teatralnej, uczestniczyły także kapele wojskowe. Ł atw o  
zrozumieć nadzw yczajne trudności, k tóre  m iał do zw al­
czenia dy rek to r Iro m b in i podczas prób  tej opery; jemu 
też należy się najw iększa część chw ały w tej spraw ie.

Zarów no orkiestra, jak  chóry, nauczyły się tej o- 
pery bardzo dobrze; wszystko szło dok ładnie , i naw et 
podczas wspólnego śpiewu chórów za kulisam i, nie 
było wielkiego chwiania się, co praw dę powiedziawszy, 
bardzo rzadko  przytrafia się. Soliści wywiązali się 
także z swoich partij bardzo sum iennie, tak  iż w osta­
tecznym rezultacie, nie pozostaje ja k  oddać zupełną 
słuszność pracy i talentow i p. T roinbiniego, k tóry  
zdołał zaprezentow ać nam godnie tę operę. Co się 
tyczy szczegółów wykonania samych partij, nie wszy­
stkie były bez zarzutu.

Z  teraźniejszej tru p y  włoskiej, wystąpili po raz 
pierw szy w obec publiczności w arszaw skiej: p. Casaux 
— tenor i p. D e l-F ab b ro — bas. P . C asaux, k tóry  wy­
konał partję  Radaiuesa, posiada bardzo silny tenore di 
forza; brzmienie jeg o  głosu nie odznacza się szczegól­
ną miękością, technika dość zadow alniająca; wysokie 
nuty są u niego bardzo silne i dość pełne; widać a to ­
li, że jest to śpiew ak nie należycie jeszcze ze sceną 
obeznany: akęji dram atycznej nie ma on żadnej, z w y­
jątkiem  kilku  gestów wystudjow anych; artysta  ten tak 
dalece nie jest jeszcze pewny siebie, że spogląda c ią ­
gle na dyrek to ra , ażeby wiedzieć, kiedy ma śpiewać; 
lecz ja k o  tenor, je s t to dobry  dla sceny tutejszej na­
bytek. P . D el-F ab b ro  w ykonał niew ielką rolę farao ­
na; ma on skalę głosu nierozległą i zwłaszcza w niz- 
kieh nutach słabą; g ra  jego  także n ieszczególna, ja k ­
kolwiek z partji tak  nieznacznej nie można jeszcze 
sądzić o nim stanowczo; w każdym  razie będzie on 
dobrym  do ról d rugorzędnych.

Iuni artyści znani są 6mniej więcej publiczności 
warszawskiej z dawniejszych w ystąpień. Pani D e Ce- 
peda, k tóra  w ykonała trudną „rolę A idy , śpiew ała ar- 
cy pięknie, z wielkiem uczuciem i bez ,najmniejszych 
usterków  pod względem czystości intonacji; lecz nie 
w rów nym  stopniu dobrą była je j gra: ro la nie była 
należycie scharakteryzow ana, nieco zaś więcej zapału  i 
życia nie zaw adziłoby je j. P a rtja  p. G asperin iego (a r­
cykapłan), jak o  bardzo m ała, nie da ła  i śpiewakowi

dnia) r. b., od godziny 10 z rana, w sali B anku P o lsk ie­
go. U przedza się wszystkich, w tęż L oterję grających, 
aby z odm ianą swych losów pośpieszali, gdyż w ygra­
na, jak ab y  przypaść m ogła, ty lko okazicielowi losu 

klasy właściwej płaconą będzie.

* W  dodatku do Rozkazu Warszawskiego Ober-Polic- 
majstra, do Policji Wykonawczej, za Nr. 323 zamieszczono: 
Stosownie do-udzielonego, wskutek mego przedstaw ie­
nia, zezwolenia J W . Jen era ł-G u b ern a to ra  W arszaw ­
skiego, polecam K om m issarzom  ucząstkow ym , do ści­
słego wykonania, co następuje:

a) Poczynając od 19 L istopada (1 G rudnia) r. b., 
otw orzyć w ucząstkach, na czas m rozów, pokoje dla 
ogrzew ania, które codziennie opalać i oświecać w po­
rze nocnej;

b) Zarządzić przysposobienie ze słom y, odpow ie­
dniej ilości mat i podgłów ków  na posłanie.

c) Zalecić zewnętrznej służbie policyjnej, w razie do­
strzeżenia na ulicach, przeziębłych żebraków , biednych 
i ludzi bez przy tu łku , odsyłać ich dla ogrzania się, do 
pokojów rzeczonych, a wieczorem, potrzebujących no­
clegu, pozostawiać w tych pokojach i na noc, w razie 
zaś gdyby  którykolw iekbądź z nich, okazał się p rze­
m rożonym  lub słabym , to po udzieleniu m u natychm ia­
stowej pomocy, odsyłać na mocy ogólnych przepisów, 
do szpitali, zaw iadam iając o tem  właściwe ucząstki, 
w obrębie których zam ieszkiwali chorzy;

i d) Co tydzień przedstaw iać mi rachunek w ydat­
ków na słomę i oświetlanie pokojów ogrzew ających, zaś
0 liczbie osób, znajdujących przy tu łek  w tych  pokojach 
w przeciągu doby, z w ykazaniem  oddzielnie nocujących 
donosić mi codziennie rano telegrafam i.

N a w ydatki pod tym  względem, polecam  4 części 
G ospodarczej, powierzonej mi K ancelarji, wydać K om ­
missarzom po 5 rs. na każdy ucząstek, z przeznaczonej 
na ten cel sumy.

* Z powodu nastąpienia pory  zimowej i drożyzny 
na przedm ioty pierwszych potrzeb, J W . G łów ny N a­
czelnik k ra ju , na przedstaw ienie ober-policm ajstra ze­
zwolić raczył, aby podobnie ja k  lat zeszłych, odw ołać 
się niezależnie od Tow arzystw a D obroczynności, do 
współczucia zam ożniejszych obywateli m iasta, z wezwa­
niem o wnoszenie na ręce Jen era ł-M ajo ra  z O rszaku 
Je g o  Cesarskiej M ości W łasow a, dobrow olnych ofiar, 
na zakupienie drzew a hurtow o, po cenach najko rzy ­
stniejszych, celem rozdaw ania takow ego bezpłatnie 
w ucząstkach policyjnych: rodzinom  zupełnie biednym
1 w największej potrzebie zostającym , bez różnicy wy­
znania, ja k  również na urządzenie i otw arcie przy tych­
że ucząstkach, na czas mrozów, dla przeziębłych na uli­
cach, lokalow  do ogrzew ania się, m ogących zarazem  słu­
żyć za miejsca nocnych przy tu łków  dla ludzi pozbawio­
nych schronienia.

Składane na ten cel ofiary, przyjm ow ane będą co­
dziennie, od rana do godziny 5-ej po południu, w gm a­
chu K ancelarji Policji, przez urzędnika dyżurnego przy 
ober-policm ajstrze, za kwitami z księgi sznurow ej, i prócz 
tego, tak  summa złożonych ofiar, jak o  też liczba bie­
dnych rodzin, zaopatrzonych w drzewo, oraz przebyw a­
jących w ogrzanych lokalach, podawane będą do pu-

sposobności do w ykazania zarów no zasobów głosu , ja k  
i g ry  artystycznej; w ykonanie je j było bardzo dobre. 
N ie wielka także p artja  dostała się p. Sovestre (A m o- 
natro, król E tiop ji), k tóry  i tu  zdołał w ykazać zalety 
swojej gry, ze wszech m iar artystycznej; pod względem 
zaś wokalnym śpiew ak ten, pomimo niezbyt wielkiego 
zasobu głosu, w yw iera bardzo miłe wrażenie, dzięki 
w ybornej m etodzie. W  ogóle cieszyć się wypada z o- 
glądania go znowu na naszej scenie.

O prócz pom ienionych aztystów trupy  włoskiej, w 
w ykonaniu „A idy’’ wzięli udział niektórzy  artyści ope­
ry miejscowej, m ianowicie: panie D ow iakow ska i W o - 
jakow ska oraz p. Suszyński. Pow iadano nam, że pa­
ni D ow iakow ska zastąpiła jakąś inną śpiewaczkę w ło­
ską, której głos niedorów nał wymaganiom partji, i że 
nauczyła się tej roli w ciągu trzech dni. T rzeba 
oddać zupełną słuszność zdolnościom muzycznym 
pani Dowiadowskiej, k tóra zdołała nauczyć się w 
tak krótkim  czasie dość trudnej partji A m nerisy, 
zwłaszcza, że p artja  ta  jest za nizka dla je j g ło­
su. O śpiewie je j zbytecznem  byłoby mówić ob­
szerniej, znany jest on bowiem zaszczytnie publicz­
ności naszej; dość powiedzieć, że tam, gdzie pani D o­
w iakowska brała wysokie nuty, śpiew je j jaśn ia ł ca­
łym  swym blaskiem; lecz gdzie była zmuszoną brać 
nizkie tony, tam słabość jej głosu i nie całkiem  miłe 
brzm ienie tych nut psuło nieco w rażenie. P od  wzglę­
dem technicznym , ja k  zawsze, wszystko szło bardzo 
dobrze; g ra ła  zaś pani Dow iakow ska, ja k  zw ykle, z in ­
teligencją i nic bez namiętności, zwłaszcza w scenie z 
Radam esem  w czw artym  akcie. Pani W ojakow ska i 
p. Suszyński wywiązali się z swych niewielkich partij 
ze wszeoh m iar zadow alniająco.

T eatr, jak  się tego spodziewać należało, był p rze­
pełniony i publiczność przyjm ow ała sym patycznie 
wszystkich artystów ; najhuczniejsze owacje sta ły  się 
tym razem  udziałem  pani De Cepeda, k tórą  w yw oły­
wano bardzo często. Nie szczędzono także grzm iących 
applauzów  pani D owiakowskiej, ja k  również pp. C a­
saux, Sovestre i G asperini.

P rzez cały tydzień ubiegły  figurow ała w rep e rtu a ­
rze opery włoskiej wyłącznie „A ida". Ma ona być d a- 
ną jeszcze parę razy, poczem nie sądzim y, ażeby uka­
zała się znowu w repertuarze sezonu teraźniejszego, 
przynajm niej nie byłoby to pożądąnem . O negdaj, t ru ­
pa w łoska w ykonała operę H alevy’ego „Żydów ka”, z 
której zdam y sprnw ę w następnym  feljetonie.
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blicznej wiadomości co tydzień, ze wszelkiemi szcze- 8e ;na-Avni-paazfl wyzyskuje to położenie. U porczyw ość
golam i. ( Warsz. Gaz. Polic.)

Z INNYCH 6DPr RNlJ.

" N a złożone przez st. p e te i  .ourgekiego  naczelnika 
m iasta powinszowanie W ielkiej Księżnie Cesarzewiozo- 
wej, z powodu dnia urodzin Je j Cesarskiej W ysoko­
ści, otrzym any został z C arskiego biota telegram :

„D o j e n e r a ł-a d ju ta n ta  T r e p o w a .
„D ziękuję z całego serca m ieszkańcom stolicy za 

złożenie przez wasze pośrednictw o powinszowania z po­
wodu dnia M oich urodzin. W as proszę o przyjęcie 
serdecznej M ej wdzięczności zn życzenia.

„ M a r ja . ”

P o w in s z o w a n ie  W ie lk ie j  Księżnie C e s a r z e w io z o w e j  

było  z ło ż o n e  p r z e z  s t .  p e te r s b u r g s k ie g o  n a c z e ln ik a  m ia ­

s ta  w  n a s tę p u ją c y c h  w y r a ż e n ia c h :
„Ludność stolicy spieszy skorzystać z niniejszego 

dnia radosnego, aby na nowo w ynurzyć niezmiennie 
żywione dla W aszej C esarskiej W ysokości uczucia go­
rącego przyw iązania i poświęcenia. Pozw alam  sobie 
spodziewać się łaskaw ego przyjęcia i moich osobistych 
pow inszow ań.”

* Goniec Urzędowy pisze:
G rodzieński d y rek to r szkół ludow ych doniósł k u ­

ratorow i wileńskiego okręgu naukow ego, że w paź­
dzierniku, Jeg o  C esarska W ysokość W ielki Książę 
W łodzim ierz A leksandrow icz, w tow arzystw ie ienerał- 
gubernatora  w ileńskiego, kow ieńskiego i g rodzieńsk ie­
go, jen era ł-ad ju tan ta  A lbedynsk iego# i naczelnika gu- 
bernji G rodzieńsk iej, jenera ł-m ajo ra  Ż u ro w a , raczył 
zwiedzić szkoły ludowe: B iałow iejską w pow iecie P ru -  
żańskim i N ow oberezow ską, w powiecie B ielskim . Przy 
zw iedzaniu pierw szej z tych szkól Jeg o  W ysokość w 
nagrodę uczniom tej szkoły  raczył pozostawić 25 ru b . 
W  drugiej szkole W ielk i K siążę raczył słuchać śpie­
wów uczniów i udzielić im w nagrodę 25 rub. D o­
stojnego Gościa dzieci odprow adzały pełnem i zapału  i 
radośei okrzykam i „h u ra” i wyszedłszy na ganek od­
śpiew ały na pożegnanie: „Sław  sia, sław sia, Ruskij 

C a r“.

* D nia  6 listopada, m iało m iejsce pierwsze po le ­
tn ich  ferjach, posiedzenie m osk iew sk iego  T ow a r iy stw a  
archeologicznego. N a ten dzień w muzeum Towarzy* 
rzystw a były wystawione odlewy z dwóch posągów 
ludzkich. Posągi te, ja k  powiada gazeta Alosk. Wiedom., 
chociaż bardze podobne do naszych, tak  zwanych „b ab ”, 
znalezione były pod S ztutgardem . Prezes oznajm ił, 
że w ciągu tegorocznego la ta , L . K . Iw anow ski ba­
dał, z poruczenia T ow arzystw a, kuj-hany na brzegach 
rzeki Siti, w miejscowości, k tó ra  z jednała sobie tak 
sm utny rozgłos w naszej histoiji, z powodu porażki 
josjan  przez hordy B atego; sam zaś prezes robił roz­
kopy archeologiczne z początku na polu cm entarnem  
wieku kam iennego, koło stacji U tk ina  w guberni J a ­
rosław skiej, a potem na południowem  w ybrzeżu K ry ­
mu, gdzie badał m ogiły z czasów pierw otnych, zna­
ne pod nazwą dolmenów i krom lichów . SSzeczegóły o 
rezultatach tych badać będą podane na jednem  z na­
stępnych posiedzeń.

* Zima i szarańcza. N ik t nie pamięta, powiada ki- 
szyniewski korespondent gazety Noworos. Jelegr., żeby 
w połow ie października, kiedy jeszcze liście są na drze­
wach, kukurydza na pniu, a winnice nie zakopane, le­
żał śnieg w B esarabji, a tym czasem  teraz chodzimy po 
śniegu leżącym w arstw ą grubości czterech werszków. 
Śnieg poprzedziły m gły i ciągłe deszcze w ciągu całej 
pierwszej połowy października; w nocy na 18 tegoż 
miesiąca wziął mróz; było 2° niżej niżej zera, a 19-go 
wieczorem term om etr spadł na zero i zaczął padać 
śnieg, k tóry  nie ustaw ał przez całą noc; osoby przyby­
łe następnego dnia z O desy zadziwiły się zobaczywszy 
ubielone pola już  za stacją hozdiclną. Jeżeli śnieg ten 
pokry ł pola powiatów B enderskiego i A kerm ańskie- 
go, to m usiał przerw ać roboty przy niszczeniu jajeczek 
szarańczy; a wiadomości o szarańczy co dzień bardziej 
są niepocieszające; im bardziej poszukają warstw jej j a ­
jeczek, tein więcej ich znajdują i przestrzenie zajęte 
przez nie liczą już na dziesiątki tysięoy diesiatyn. Na 
wiosnę czeka ludność ogrom na, niew yobrażalna praca 
tępienia szarańczy; smutno nawet pomyślić, że ukazuje 
się nowa ciężka próba dla k raju , k tóry  trzy  lata c ie r­
p iał w skutku nieurodzajów.

t e l e g r a m y
d z i e n n i k a  w a r s z a w s k i e g o .

K o n s t a n t y n o p o l ,  1 grudnia. W iadomość o po­
daniu s ię  M ithad-baszy do dym isji potw ierdza się , w sz e ­
lako je szc z e  nie nastąp iła  odpow ieuź p rzych y la jąca  się  
do tego  podania, które przypisują  n iew ykonaniu dora­
dzanych przez niego środków . K rążyła pogłoska, że m ini­
ster robót publicznych i m inister w yznań także podali 
s ię  do dym isji.

WADOfflOŚCI ZASBifflCZBB.

* W K onstantynopolu dwa wpływy ścierają się z so­
bą obecnie — pierwszy,* przedstaw iany przez wielkiego 
w ezyra a popierany prze* am basadorów , spodziewa się 
wciąż jeszcze dojść do uspokojenia H ercegow iny za po­
mocą zadość uczynienia przyrzeczonego ludności chrze- 
sejańskicj —• lecz wypracow anie reform  jest trudne a 
wprowadzenie onych jeszcze trudniejsze. W ięc też opo­

zycja  kierow ana przez byłego w ielkiego wezyra H us-

powstania służy jej za tem at do codziennego donosze­
nia o poparciu jak ie  pow stańcom  dają Serbja i C zar­
nogórze. G dyby  rady tej opozycji w ysłuchane zostały, 
to stutysiączna arm ja tu recka  napadłaby  bezwzględnie 
na te dwa kraje i przyw róciłaby je  pod jarzm o otto- 
mańskie. Sułtan  posłuszny gniewowi jak i w nim wznie­
ca śmiałość buntu, oraz poczucie własnej niemocy, wciąż 
zm ienia zdanie i m inistrów odpow iednio do wrażenia 
chwili. Tym  to sposobem zam ianow anie Keszyda-paszę 
ministrem spraw zagranicznych a N am ika-paszę m ini­
strem  wojny, tłum aczą w K onstantynopolu jako środki 
przedsięwzięte przez dwie dążności przeciw ne, k tóre  
w obecnej chwili walczą z sobą o w pływ  .nad um y­
słem m onarchy.

* Nowa zmiana ininisterjalna przygotow uje s ię w 
M adrycie. P . Canovas pow raca do prezesow stw a rady 
m inistrów , zaś m inister spraw zagranicznych oddaje 
swoją tekę panu T oteilo , burm istrzow i M sidrytu. J e ­
dnocześnie rada  na której to postanowienia zostały 
przyjęte, zdecydow ała, iz zw ołanie kortezów  zostanie 
ogłoszone jeszcze przed 5 g ru d n ia .— O djazd kró la  do 
N aw arry  zdaje się być oznaczony na dzień 9 g rudnia , 
przynajm niej oficerowie sztabu głów nego, m ający to ­
warzyszyć m łodem u m onarsze, otrzym ali rozkaz przy­
gotować się do wyjazdu na ów dzień właśnie. P o ­
głoski od g ran icy  zapew niają, iż D on K arlo s  je s t cho­
ry. Je s t to sposób równie dobry ja k  każdy inny do 
uspraw iedliw ienia chorobliw ych listów i proklam acij 
pretendenta. W ed ług  innych pogłosek, fanatycy w j e ­
go arm ji, tłum acząc sobie jego  kom unikow anie się z 
Don Alfonsem  jak o  oznakę zniechęcenia, mieli żądać 
od P eru li ażeby uwięził księcia w razie gdyby ten 
zam ierzał przystać na jakieśkolw iek uk łady . W  istocie 
zaś z tych właśnie kom unikacji w ypływ a jasno  to , iż 
karlizm  wchodzi już  w pierwszą fazę swego konania.

* Podajem y tekst listu D on C arlosa do k ró la  A l­
fonsa: „Sposób postępow ania prezydenta Stanów Z je ­
dnoczonych może być uw ażany za przedw stęp do 
wojny, jeżeli nie zgodzisz się na uznanie niepodległości 
wyspy K uby. Rew olucja, której służysz za przedsta­
wiciela, pow inna ponieść odpowiedzialność za ten sto­
pień strat, do jak ieg o  spadła H iszpanja. Bez rew olucji 
nie w /buoh łoby  i to bratobójcze powstanie; p rzy  moim 
zarządzie nigdy by się nie wzmocniło; samo ty lko 
legitytniczne praw o m onarchy może przekształcać bez 
przym usu, ustępować bez słabości, karać bez gniew u i 
rządzić nie pod w pływ em  namiętności. A le rzecz chodzi 
o nietykalność ojczyzny i wszyscy synow ie obow iązani 
są je j bronić. K iedy  ojczyzna je s t w niebezpieczeń­
stwie, wszystkie stronnictw a nikną; pozostają ty lko 
liiszpanie. Jeżeli w ybuchnie wojna, to ja  na czas walki 
z Stanam i Zjednoczonem i proponuję zaw ieszenie broni. 
Lecz rozum ie się samo przez się, iż w ojna z cudzo­
ziemcom stanowi jedyną przyczynę proponow anego 
przezem nie zawieszenia broni i n iezachw ianie zastrze­
gam  sobie w szystkie moje praw a do korony, zacho­
wując i przekonanie, że z czasem włożę ją  na moją 
głowę. Z tam tej strony oceanu, mej broni nie są pod­
władne żadne ziemie i nie mogę wysłać w iernych mych 
stronników  na wyspę K ubę. A le będę bronił tych 
prow incij i w ybrzeży zatoki B iskajskiej; uzbroję jak  
korsarzy  niezwyciężonych synów tego w ybrzeża, którzy  
byli św iadkam i urodzenia się E l-C hako , L egaspi i 
(Jhurruqui; będę ścigał handel m orski naszych nie- 
p rzy jac ió ł, może aż do w łasnych ich portów . Czy 
przyjm iesz, w razie wojny z cudzoziem cem  propono­
wane przezem nie zawieszenie broni ? W ym ień mi w 
takim  razie przedstaw icieli, k tórzyby ustanow ili jego  
w arunki. Jeżeli to odrzucisz, św iat będzie św iadkiem  
szlachetnego spełnienia przez kato licką H iszpanję jej 
powinności. A lbo może przełożysz prosić o takow e 
grożącego ci nieprzyjaciela? Poniżaj się, jeżeli ci na 
to  starczy męztwa; może uzyskasz czasową zw łokę, ale 
wkrótce w yszukany zostanie nowy pozó r do sporu  z 
tobą i K uba przepadnie d la  ojczyzny ! N a tobie p o ­
zostanie hańba że poniżyłeś się i poniżyłeś napróżnol 
B ra t twój C arlos.“

* G azeta m adrycka Epoca przypom ina , że w po­
czątku rew olucji n a  wyspie K ubie, D on Carlos u siło ­
wał porozum ieć się z powstańcam i i m ianował A ldam a 
jenera ł-guberna to rem  wyspy.

T eleg ra m y  z gazet za g ra n ic zn y ch .

* Wersal, 29 listopada. W  Zgrom adzeniu Narodow em  
toczyły się w dalszym ciągu rozpraw y nad prawem wy- 
borezem. Po odrzuceniu wszystkich popraw ek posta­
wionych do art. 14-go, tenże został w końcu przyjęty 
401 głosami przeciw 200, z tą  jedyną zmianą, że pod­
dział tych okręgów , k tórych ludność wynosi więcej ja k  
100,000 mieszkańców, może nastąpić nie inaczej ja k  na 
mocy osobnego praw a. N astępnie przyjęte zystały, po 
krótkich rozpraw ach, a rty k u ły  15— 18. P opraw ka po­
stawiona do art. 19-go praw a w yborczego ("„Każdy de­
partam ent w A lg ierji wybiera po jednym  deputow a­
nym ”), żądająca, ażeby A lg ierja  w ybierała 6-u deputo­
wanych, t. j. po dwóoh z każdego departam entu , zo­
stała odrzucona 379 głosam i przeciw  330.
LJ * P aryż, 29 listopada. Lesseps ogłosił okólnik, w 
którym  przypom ina, że w czasie otw arcia podpisów na 
akcje kanału  Suezkiego, znaczna część tychże zarezer­
wowaną była dla A nglji, k tóra  niety lko nie wzięła 
w tedy udziału w podpisach, lecz naw et usiłow ała prze­
szkodzić budowie kanału. O becnie A nglja  nabyw a tę 
część akcij, k tó ra  zarezerw ow aną była w tedy dla niej 
w sposób lojalny. W skutek tego A nglja  musi konie­
cznie zaniechać tę postawę nieprzyjacielską, jak ą  prze­
strzegała poprzednio względem akcjonarjuszów , k tórzy  
przyczynili się do urzeczyw istnienia przedsięwzięcia.

sLesseps wynurza przekonanie, i t  potężna solidarność, 
ja k a  istnieć będzie odtąd pomięd zy kapitałam i angiel- 
kiemi i francuzkiem i w celu caysto przem ysłowej i 
zatem pokojowej eksploatacji kanału  Suezkiego, uw a­
żana być powinna raczej jak o  fak t pom yślny.

* Kopenhaga, 29 listopada. Sejm rozpoczął dziś swe 
posiedzenia na nowo.

* Bern, 30 listopada. Rząd Indij W schodnich za­
wiadomił o swera przystąpieniu do związku pocztow e­
go. W dniu 17 stycznia odbędzie się tu  w skutek te ­
go konferencja reprezentantów  adm inistracij poczto­
wych, należących do tego związku.

* Londyn, 29 listopada. Pismo m inisterjalne Globe 
oświadcza, że wszelkie wiadomości o zam iarze w cze­
śniejszego jakoby  zw ołania parlam entu , pozbaw ione 
są zasady.

* Londyn, 30 listopada. A rty k u ł półurzędow y za­
kom unikow any donosi, że sir Stefan Cave, skarbnik  
jenera lny  i członek parlam entu , uda się d o  E g ip tu  
w misji nadzw yczajnej.

* Szangai, 25  listopada. P oseł angielski W ade  w ró­
cił do Pekinu. —  Jed en  z podróżnych przybyłych  tu  
z Y iin-N an donosi, że spo tkał się z G rosvenor’em i 
jego  orszakiem  i że G rosvenor pow iedział mu, iż ścią­
gane są pod Y un-N au znaczne siły  zbrojne, p raw do­
podobnie bowiem staw iany będzie opór um ówionem u 
śledztwu co do zam ordow ania M arg ary ’ego.

* Penang, 26 listopada. B rzegu  P erak u  ogłoszone 
zostały przez A nglję za zostające w stanie blokady. 
M alajczycy znajdują się obecnie w wielkich k łopo­
tach.

*  Jutro, z  powodu święta, Dziennik nie wyjdzie.

Kopenhagi, p o j  dyrekcją A. F leissnera. — Początek  o godzinie Z 
wieczorem. — W ejście do sali kop. 10 .

W  dniu 19 (1  ) bież. mien, i r„ chorych w Smiu cywil­
nych szpitalach" przybyło 6 1 , wyzdrowiało 6 0 , um arło 8 , po­
zostało 1 6 6 2  (mężczyzn 7 7 1 ,  kobiet 8 9 2 ) ,  z nich w szpitalu 
starozakoim yeh mężczyzn 10 7 , kobiet 1 1 7 ,

Wyjeokał:
burga.

Jen era ł-m a jo r Zarubajew, do S t. P eters-
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Za R edaktora, E. W ojew ódzki.

P R Z E W O D N I K  W A R SZ A WSKI ,

W arszawa 
dnia 20 listopada (2 grudnia).

S p o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g i c z n e  

dostizeżone przez obserwatorjum warszaw skie.
/M ia iS  [.istopada (1 Grudnia) IH15 roku.

i- 7
i
9

wiotrza sp ro ­
wadzone do 0 °

754  2 
15 2 .4  
7 50.9

j Temper, now.
| po.lług Celeju- j Wilgoć V„ 1 Kierunek

wiatru.IZU.

i —  14.7 1 85 wschodni.
—  10.3 69 wschodni.

| —  12.0 73 wschodni

W i d o w i s k a .
W IE L K I T E A T R . — Dziś, we czw artek, opera  w 5 ak tach , 

Ebrea (Żydów ka), przez artystów  włoskich; abonam ent N . 2 
lit. B. — Początek o godzinie 7 1/2. — Jutro, w piątek , trag ed ja  
Zbójcy.—  Wczoraj, było osób 60 8.

T E A T R  R O Z M A ITO ŚC I.—-U z iś ,  we czwartek, kom edja w 4 
aktach, F ałszyw i P oczciw cy. —  Początek o godzinie 7 % .

W  SA LI A L E K S A N D R O W S K IE J W  GM ACHU R A TU SZA . 
Jutro, w piątek , 2 1 listopada (3  g rudn ia), o godzinie 8 wieozo- 
rem , danym  będzie na dochód niezamożnych uczniów i uczennic 
W arszawskiego In s ty tu tu  M uzycznego W ielki KODCeft pod dy­
rekcją  Apolinarego K ątskiego, w którym  przyjm ą udział: pani 
F rid eric i-Jakow icka  (śpiew ); p. W ładysław  G órsk i (sk rzypce), 
chóry żeńskie i męzkie Insty tu tu  Muzycznego, ork iestry : wiel­
kiego T ea tru  i In sty tu tu  M uzycznego, razem  osób 2 0 0 . —  P ro . 
gram" 1. „Gallja”, trony K. G ounoda , w czterech częściach, a 
mianowicie: a) In trodukcja  i chór, b )  C antilena (solo sopran), 
c) Solo i chór, d ) F ina ł (solo sopran  i chór), wykonają: chóry 
żeńskie i męzkie z o rk iestrą  i solową p a rtję  pani F r id e ric i-Jak o ­
wicka; 2. K oncert-K an tata , Spohra, — wykona na skrzypcach 
z o rk iestrą  p . W ład. Górski; A rja z opery „Don Carlos,” V er- 
diego, —  odśpiewa pani F rideric i-Jakow icka , z towarzyszeniem  
orkiestry; 4. Symfonja Zygm unta Noskowskiego: a) A ndante,
b) Scherzo,— wykona orkiestra; 6. „Chór Aniołów” W ład. Ż eleń ­
skiego,— wykonają: chór żeński i sopran solo z towarzyszeniem  
orkiestry, solową partję  odśpiewa pani F rideric i-Jakow icka; 6. 
Rom ans (A m aj), R. Schum ann’a, —  wykona p. W ład. G órski;
7. Scena dram atyczna „La rabre e t l’enfan t”, Donizetti’ego, —  
odśpiewa pani F rideric i-Jakow icka , z towarzyszeniem  fortepjanu;
8, M arsz weselny z opery „Tannhauser”, R. W ag n e ra ,—  wyko­
nają chóry żeńskie i m ęzkie z o rk iestrą ; 9. Finał. —  Uwaga. 
Czyniąc zadosyc życzeniom m iłośników m uzyki, uprasza się n a j­
pokorniej szanowną publiczność, o łaskaw e przybycie przed roz­
poczęciem k o n certu , a to aby oszczędzić dystrakcji słuchają­
cym, w czasie wykonania num erów program u. —  Biletów  nu­
merowanych do krzeseł pierwszych rzędów po rub. sr. 3, do 
dalszych rzędów po rsr. 2 i po rsr. 1 kop. 5 0 , na wejście do 
sali i na  chór po rs . 1, a na  galerję  po kop . 5 0, dostać można 
w księgarniach pp. G ebethnera i W olfa na K rakow skiem -Przed- 
mieściu i Ferdynanda Ilósicka na Senatorskiej ulicy N. 4 69 ; a 
w dzień koncertu  przy wejściu do sali i na galerję.

' W  SA LI R ESU R SY  O B Y W A T E L S K IE J. —  We wtorek, d.
2 5 listopada (7 grudnia), o godzinie 8-ej wieczorem, danym  będzie 
Koncert pani Teodozji Friderici-Jakoicickiej, śpiewaczki ope­
ry włoskiej, w którym  przyjm ą udział: panna Lewicka, pp. W ie ­
niawski, F illeborn , Adamowski i Chodakowski. —  Cena miejsc: 
krzesło num erow ane w 3-ch pierwszych rzędach rsr. 2 i kop. 5 
na ubogich, w następnych i bocznych rsr. 1 kop. 5 0 i kop. 5 
na ubogich, w dalszych rzędach po rs . 1 i kop. 5 na ubogich; 
krzesło nienum orowane kop. 50 .—  Biletów nabyć można w księ­
garniach  pp . H ósicka, G ebethnera  i W olfa, U ngra i B anarskie- 
go. — Szczegóły program u afisze doniosą.

W Y ST A W A  T O W A R Z Y ST W A  ZA C H ĘTY  SZTU K  P I Ę ­
K N Y CH .—  O tw arta codziennie, od godziny 1 O-ej rano do godzi­
ny 5-ej po południu, w gm achu obok kościoła św. Anny. — W ej­
ście od osoby w dnie powszednie kop. 15; —  w niedziele zaś i 
Święta kop. 5.

G A B IN E T  ZO O LO G IC ZN Y  (w gm achu uniw ersytetu  w ar­
szaw skiego).— O tw arty W l l ie d z io le  bezpłatnie.

CY R K  L EO N A R D A  (przy ulicy W łodzim ierskiej). —  Dziś 
i codziennie, Przedstaw ienie.— Towarzystwo składa się z p ie r­
wszorzędnych artystów  i kom ików. —  T resu ra  koni jak  n a jlep ­
sza. — K ostjum y i inne przybory eleganckie. — O rkiestra  pod dy­
rekcją kapelm istrza P . Stam m a. —  Cena miejsc: Loża na 4-ry  
osoby rs. 6 i  kop. 20 na ubogich; loża na 6 osób rs. 9 i kop. 
30 na ubogich; miejsce num erowane w try b u n ie  rs. 1 i kop . 5 
na  ubogich; parquet rs. 1 i kop. 5 na  ubogich; I - e  miejsce kop. 
60; I l - e  m iejsce kop. 4 0 ; I l l - e  m iejsce kop. 20 . —  Kasa o tw ar­
ta od godziny 1 1 z rana do 1 z południa i od 3-ej do końca 
przedstaw ienia. — Otwarcie cyrku o godzinie 6 U .  —  Początek  o 
godzinie 7 %  wieczorem.

T IV O L I (przy  ulicy Królewskiej ).— Dziś i codziennie, Wio
czór m uzykalno-w okalny pierwszorzędnych śp iew aczek  n ie ­
m ieckich z W ie d n ia .—  Początek o godzinie 7-ej w ieczorem .—  
W ejście bezpłatne.

A LH A M B R A  (przy ulicy M iodowej). —  Dziś i  codziennie, 
WiCCZÓr m uzyczny pierw szorzędnych śpiewaków duńskich z

Przyjmowanie chorych.
P rofesorow ie W arszaw skiego U niw ersytetu , w p ro w a d zo ­
nych przez siebie klinikach, udzielają, chorym przycho- 
duim pomocy lekarskiej bezpłatnie, w  następujące dnie 

i godziny:
W chorobach chirurgicznych, codziennie od go-  ̂

dżiny 12 do 1, w s z p i t a l u  Ś - g o  D u c h a .
W chorobach chirurgicznych, we wtorki i piątki 

od godziny 9 do 11 , w s z p i t a l u  D z i e c i ą ­
t k a  J e z u s .

W  chorobach wewnętrznych, codziennie od go­
dziny U  do 12 , w s z p i t a l u  Ś w i ę t e g o ]
D u c h a .

W  chorobach wenerycznych i skórnych n ie we­
nerycznej natury , w p iątk i od godziny U  do 12,1 
oraz w cierpieniach gard ła  wenerycznej i nie we- 
iiiryczncj , n  .‘m y, we wtorki od 11 do 12, w( 
s z p i t a l u  8  - o Ł a z a r z a .

W chorobach oczny  ,n. w niedzielę, poniedział- \ 
ki, wtorki, czw artki i soboty od godziny l do ( Docent
2, oraz w środy i p iątk i, od godziny 12 do 1,7 Wolfrina.
w s z p i t a l u  Ś - g o  D a c h a .  I

SZPITAL DZIECIĄTKA JEZUS.
Bezpłatna porada lekarska  dla przychodzących chorych. W ej­

ście przez drzwi główne od W areckiego placu.
Choroby zewnętrzne w ogóle.
D r Orlmoski codziennie od 10 do 11 godziny runo.
Choroby organów m oczo-płciowych:

W e wtorki, czwartki i soboty od 1 I do 11 1/, godziny przed po­
łudniem . *

Choroby wewnętrzne.
D r Pogorzelski codziennie od 9 do 10 godziny rano.

Przyjm ow anie chorych
„ W  szpitalu świętego llocha.”

C odziennie od godziny 9-ej do 1 0-ej z rana , głównie 
Choroby zew n ę trzn e— D r Stankiewicz.
Choroby w ew nętrzne— D r Obrębski.

Hamburg
w ...................

Londyn .......................
 .................

Paryż 8/m. p. d. lo

Wiedeń . .

Rs. k. j Rs. k.

119 57 / , 112 47 7 ,
112 4*l/j 112 l * 1/ ,

119 JO 112 —

7 56 7 56
7 68 7 56

91 5 90 75
91 5 — —
99 15 — —

IOO 5 99 60
99 75 98 50

> 0 10 100 —.

K U R S G IE Ł D Y  WABS Z A W S K IE J. 

dnia 20  Listopada (2  Grudnia) 1875 roku.

Żądano I Płaoono
W e k s l e .

Berlin za 2 dn. . . . dł. ter. 300 R. M.

Gdańsk, W rocław, Szczecin i ”
2 “>• „ »
2 i- „
S in. 1 F . Szter.

kr. ter. . . .
. . 300 Frań.

10 d. » „
2 m. 150 Z. W.

Petersburg . . . . ! 3  m. ”0 0  Rsr.
• •  ............................h Vista „  „
Akcje i  Obligacje Kolei Żelaznych.

Akcje Głównego towarzystwa Rosyjskiego
dróg żelaznych rsr. 1 2 5  -  — u 9  fo

Obligacje Głów. Tow. Kos. dróg żelaznych
po franków 2 , 0 0 0  z 1 rs. lo.) . . . . .    _

Akcje drogi żelaznej W arsz.-W ied. za sztukę 8 8
Obligacje drogi żelaz. W arsz.-W ie 1. po 500 fr. —  Li —  _

Obligacjo drogi żelaz. W arsz.-W ied. po IO0
talarów za s z t u k ę    _  _  _

Akcje drogi żelaznej Warsz.-By.Ig. za rs. IOJ 75  — — _
Akcjo ,, „  po 5011 rs - -  — 7 8  —.
Akcje drogi żelaznej W arsz.-Terosp. * 1 rs IOO 119  _  | ig

> n małe szt. — — —__ __
Obligacje drogi żelaz. W arsz.-Terespolskiej . — — _______
Akcjo drogi żelaznej fabr. Ludzkiej rs. 100 101 50 KIO 50
Akcje banku kandl. w Warszawie 0 0  *250 is. 2  15 — — —
Akcjo banku dyskontowego w Warszawie

a sztukę rs. 250   265 — 269 —
Listy Zastawne I I I  Okr. S . I. za rs: 100 d. szt. 95 9 5  9 5

« „  „  małe sztu. —
Listy Zastawne IU  Okr. S. II . za rs. 100 d. szt. - -  _ _

,, „  „ małe sztu. ') .  -  — __
Listy Zastawne nowo z r. 18S9 za rs. 400 d. sz. *) 9 3  7 5  93

n „  „  małe sztu. 93 65 93
5%  Listy Zastawne miasta Warszawy ■*) . . 81 90 8 9

>1 „  „  U  Berja . . 8  9 15  ag
5°/# Listy Zastawna miasta Lodzi *) . . . - ___
Listy likwidacyjne za rs. Ino ł ) . . . ; , a s  to

» „ „ małe sztuki . . 83 — 8 *
5 pożyczka rosyjska Stiglitza z 1854 za rs. 1 0 ,»     -
Bilety Banku Oos. Ros. z r. 1860 za rs. loo . teo    9 9

e  ,» „  1 8 6 1  ,, , 1 0 1  — 99
u „ ,, 1869 ,, . — — —

Metaliki Lutowe za rs. 1 0 0 .............................  .... ....
„  Sierpniowo za rs. 1 0 0 ........................ — _

Rosyjska pożyczka prem. z 1864 rs. 1 0 0  . . 2 2 1  —____
,  ,  ,  ditto ostęplowanu —_____
e > „ 1866 rs. 10 0  . . 1 1 4  — 211
• „ „ ditto ostęplowanu — — —

5%  Listy Zastawne R o s y js k ie ............................. 104 5 0  I 0 3

65

45
35
60
65

80
7 0

25
25

75
')  W artość kuponu bieżącogo od Listów Zastawnych rs 1 k ?7> 
ł ) W artość kuponu od Listów Zastawnych aowychrs. 2 k, 2 2 */# * 
’ ) W artość kuponu Listu Zastawnego m. Warszawy r,. k 8 4 U/ 
4) W artość knponu Listu Zastawnego m. Lodzi rs. — k. 4 4 * „ *
*) W artość kuponu od Listów Likwidacyjny th ts. 2 k. I 1/,

Cena okow ity  dnia 18 (3 0 ) listopada.
(7 8 %  z akcyzą 7 k op . od % )

wiadro od rs. g a rn iec  od rs.
Hurtowa składowa 6 ,2 7 ,2— 6 ,2 s ,1      .
Pojedyncza szynkarska 2 ,1 1 __ 2 ,1 2 .

Stosunek garnca do w iadra 100 :3  07 l/t . ( G. H ).

PO C IĄ G I NA DROGACH ŻELA ZN Y C H .

W arsia  wsko-Petersbargska.
Wychoilzą (z Pragi).

Pociąg pocztowy o godzinie 10 m inut 2 3 wieczór.
Pociąg pasażerski o godz. 9 rain. 3 8 rano .
Przychodził (na Pragę) o g o lz . 8 min. 2 3 wioozorem 

o godz. 8 min. 5 3 rano.

W arsiaw sko-T erespolska.
Wychodzą (z P ragi):

Pociąg ku rjersk i z powozami klasy 1 i 2, oraz z powoza­
mi klasy 3 d la osób jadących w bezpośreduej kom unikacji na 
drogi żelazne m oskiew sko-brzeską i kijow sko-brzeską, o godz. 
3 min. 20  po południu.

Pociąg pocztowy, 3 klasy, o godz. 10 min. 3 9 rauo.
Przychodzą (na Pragę): o godz. 12 m in. 5 8 po połu­

dniu i o godz. 6 min. 30 po południu.
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O G Ł O S Z E N I A  R Z f
O E r Ł } i r . J E H l f l .

as I>. 7320.

Droga Żelazna Warszawsko-Terespolsfci.
Wykaz ruchu i dochodów za m. Październik 1875 r.

1. Za  przew óz 41,956 osób lis. 53,043 k. 13 li
2. Z.i prze vi óz 880 ,550  pud. Iow arów 80 ,2 9 8  k. 08
it. IIorlrody różne 020 k.

liazom  Ks. 134.207 k. 81'/» 
W miesiącu !’aźflzierniku 1874 r.

było d a c l i o d o ......................  153.(16 U. 97
Żalem w P aźd ziern iku  1875 r.
mulej o Hw. 19,449 k. 15V2

czy li  12%% . Z
Od 1 Sljczm ia <lo 31 Październ ika

1875 r. było dochodu 15v 1.390,701 K. 97
IV lym źe czasie  1874 r.
dochód w yn osił  i ls . 1.544,649 k. 9 2 Vg

z rana w którym to termini® licytacja za­
cznie się  od aurtfy rs. 3000.

Płock d. 13 (*5) LiatopiMa 1875 r.
Pięt kn.

Zah m w  r. 1875 dochód zm nie - 
sz y ł  s ię  o its

czy li  o 10%
153,947 K 95 %

N. D. 7 877. Zarząd Drogi Żela­
znej Warszawsko-Terespolskiej.
Podaje niniejszęm do wiadomo­

ści publicznej, że przedmioty po­
zostawione przez passażerów w po­
wozach i na Stacjach Progi Żela­
znej Warszawsko-Terespolskiej w  
roku 1874, po odbiór których in­
teresanci nie zgłosili się w czasie 
właściwym, stosownie do § 22 
przepisów porządkowych Drogi Że 
laznej Warszawsko-Terespolskiej, 
będą sprzedane przez publiczną 
licytację w gmachu głównym  Sta­
cji Praga w dniu 27 Listopada (9 
Grudnia) r. b. o godzinie 11 przed 
południem odbyć się mającą.

W ykazy tych przedmiotów są 
do przejrzenia w kancelarji Za­
wiadowcy Stacji Praga.
Warszawa d. 27 Listop. 1875 r

N. D . 7376. Zarząd Drogi Żela­
znej Warszawsko-Terespolskiej.

Zawiadamia osoby interesowa­
ne, że przedmioty znalezione, a 
pom stawione przez, pasażerów w 
kwartale Ij r. b. na stacjach i 
w powozach Drogi Żelaznej War­
szawsko-Terespolskiej, odebrane 
być mogą za udowodnieniem wła­
sności, od Zawiadowcy stacji Pra­
ga- , .

W ykazy tych  przedmiotów  
znajdują się do przejrzenia u Za­
wiadowców stacji: Praga, Siedl­
ce, Łuków i Brześć.
Warszawa d. 27 Listopada 1875 r.

OT W A LICIE SPADK  O W E. 
OT KP U T lE  11 ACJI&ACTITL.

N. D. 7407. P isa rz K ancelarii Z iem iańskiej 
w Płocku.

Podaje do wiadomości że po nastąpione 
śm ierci:

1. E m ila  ilaksym iljana  2-ch imion Lentz 
w spółw łaściciela dóbr Rembowo z P rzasny­
skiego.

2. Szm ula G riinberga wierzyciela na  d e ­
brach Rzęzawy z M ławskiego i Ja rzy ły  z 
Pu łtusk iego .

3. Stanisław a Rakowskiego w ierzyciela na 
dobrach Zdroje z M ławskiego.

4. Karola Sm olińskiego w łaściciela dóbr 
Ł anięta  z Przasnyskiego

5. W incentego N ow osielskiego w .erzycie 
la  dóbr W ierzbów iec z Płockiego.

Otworzyły się spadki, do regulacji k tórych 
z pod Nr. 1, 2 i 3 przed Pisarzem  hance la rji 
Z iem iańskiej z pod Nr. 4 i o przed  R ejentem  
Ordonem term in na dzień 28 Maja <9 C zerw ­
ca ) 1876 r. wyznaczony zo sta ł.

P łock  dnia 17 (29) L istopada 1875 r.
Gurbski.

LICYTACJE. —  TOP1TL

N. O . 7406. P isa rz Trybunatu Cywilnego 
w Płocku.

Stosownie do art. 682 K. P S . wiadomo 
czyni, iż na żądanie F loreutyny, lm o  voto 
Dramifiskic-j, 2-do Kak. w skiej, Franciszka  
R akow skiego żony, w asystencji i za upoważ 
nieniem  tegoż działającej, czyli obojga małż. 
R akow skich, z własnych fhnduszów utrzymują 
cycli się , we wsi W iśniewie, okręgu P r.sn ysz-  
skim  zam ieszkałych, zam ieszkanie prawne de 
togo interesu u Franciszka Lebensztejna, Pa­
trona ptzy Trybunale tutejszym, w m. Płocka  
zam ieszkałego, obrane mających, w poszukiwa­
niu sumy rs. 2 ,692 z procentem i kosztami, od 
Józefa Patkow skiego, wl śuiciela dobr ziem ­
skich Yf lśniew o- Dziarnowo lit. A B f  i  M, 
tamże w okręgu Prasnyszskim zam ieszkałego, 
protokółem  Komorniku przy Trybuualo tutej 
szym  Teofila Ś ląsk iego, w d. 19 (3 1 ) Paź­
dziernika, 21 i 22 P aździernika (2  i 3 L isto­
pada) 1874 r., sporządzonym, zajęte zostały 
na sprzedaż, w drodze przymusowego wy własz 
Czenia

DOBRA Z IE M S K IE  
, W IŚN IE W O  - II7.l t  IWOWO

lit. A B P K  M, Z przyległościam i Pszczółki- 
Górne, P szczółk i -Golauki i Pszczoiki-Czaba- 
k i ,  tak  ja k  k sięg a  biyoteczn obejmuje, z wy­
łączeniem częśoi gruntów na PszcaóikacU-Czu- 
bakacli, Golankaełi i Szerszeniach, przez Jó 
z e ta  K oskow skiego i Adama PszCzolkowakie­
go, tytułem własności, nabytych i w posiada  
mu tychże zostających, a dawną księgą wie- 
czyat% objętych, iio wUsnofcń Józefa Cetk-ow- 
sk itg o  należące, w okręgu Praaiyszskirn, po­
w iecie Ciechanowskim, gubornji H ocki, j ,  pa 
rafji i gm inie Grudusk połażone; od ległe o.l 
miast: Pmsnyaza m. 2, Ciechanowa m. 3, M ła­
wy m. 3, Błocka m. 13, Warszawy m. 15. D o­
b ra  te znajdują się w działach, pomiędzy 
gruntami różnych właścicieli częściowych, 
p rzez  któro przechodzi szosse z Prasznysza do 
Allawy. Graniczą: od wschodu z wsiami P aw ło­
wo- Kościelne i Żebry-Kordy, n a .  południe z

wsią Pszezółki - Górne, na zachód z wsiam 
Ps/.czólki-Czubaki i Grudusk, a na północ 
z wsiam i K ołaki-W ielkie i Kosniowo

W zajętych dobrach znajdują się budowle:
1. Dom /- drzewa w w ęgieł pobudowariy, 

gontami kryty, w którym mieszkają Jozef 
Cetkowśki i m ałżonkowie Rakowscy,

2. Gołębnik na słupie drewnianym,
3. Lamus w ziemi z kamie- ia- M Jfogo, zie­

mią kryty,
4. Kurniki z drz wa deskam i pokryte,
5 . Spichrz i stajnie z drzewa, w węgieł po­

budowane, słomą kryte,
6. Stodoła * drzewa w łą tk i pobudowana, 

słomą kryta, o dwóch klepiskach i trzech z a ­
siekach, z których:, w jednym  zasieku urzą­
dzono owczarnię, w drugim umieszczona je s t  
m locarnia, a nad inaueżcin Szopa na słupach, 
słomą kryta, przy stodole ch lew ik  w słupy, 
bez dachu,

7. Obora z drzewo w slupy pnbudowanu, 
słom ą kryta,

8. Studnia drzewem opo 'id d kowana, z żura­
wiem,

9 . Dom js drzewa w slupy pobudowany, sio*
mą kryty, w którym jedna izba nal t y  do f. 1- 
warku i zam ieszkała p.zaz służącego dwor­
skiego, trzy zaś izby należą do uw łaszczo­
nych,.

10. Dom takiż, w którym jedną izbę zajmu­
je  służący dw orski, trzy zaś izby stoją pustka­
mi,

11. Chlew z drzewa, w łątki pobudowany, 
słom ą kryty,

12. Kuźnia z  drzewa w słupy, deskami po­
kryta, o jednym kominie kowalskim , teraz 
stoi pustkami

Ogród owocowy, zawierający w sobie dr/.ę-j 
waowocowe różnego gatunku, za którym przy 
drodze wiejskiej z u u.jd uyo się w m iłe j ijośoi 
pastewnik, ma ro?,l glości ok »ł > morgów 2, pr. 
80.

Trzy ogrody warzywne umją rozległości c -  
k o ł» pr. 16°.

Grunta orn e , podzielone na trzy pola, sk ła ­
dają się z 93 działów, z granic i poi żenią w 
protokóle zajęcia szczegółuwo opisanych, roz­
ległość* których wynosi w o^ó e około m. 142, 
pr. 17.

Łąki w 34 miejscach, naprzeciwko dzia­
łów gruntu położone, w protokóle zyjęcia o\\~  
san-', obejmują w ogóle około morgo v 8 , pr.
75.

Lasy brzozowe położone w trzech m iej- 
scach, w protokóle zajęcia z granic op sane, , 
obejmują rozległości w ogóle o k o l» nfttr. 4 /  pr. 
100 . *

Trzy kanały, w protokóle zajęri-i opisane, 
obejmu ą rozległości okofo pr. 50.

Tast*wniki w 2 miejscach położone, w pro­
tokóle zajęcia z granic opisane, obejmują ro­
zległości około m. 13 pr. 220.

Nieużytki: w pl .cuch pod zabudowaniami, 
podwórzżmi, drogami i gran ic.m i, wynoszą o- 
kolo m. 9 pr. 100.

Ogólna przeto przestrzeń dóbr zajętych Wi- 
śniewo-Dziai nowo lit. *A B F  K M, wynosi o- 
koło m. 1 8 1 pr. 82, oprócz gruntów włościan 
uwłasze#Jlnych, wynoszących ni. 2 pr 2*27, Mo­
re nie podlegają zajęciu.

Dobra W iśn.ewo-Dziarnowo, z przyległoś- 
ciim i: Pszczółki-Górne, P szczólk ł-Sz rszotiie i 
Pszczółki-C/.ubaki: opłacają rocznie po tatków 
skarbowych rs. 339 k. 54 , zalega zaś podatku 
nieopłaconego rs. 104 k. 77; ile zaś przypada  
podatku na dobra zajęte, do Józefa Cetkow- 
skiego należące, k a si powiitu Ciechanowskie­
go nie wykazała; oprócz powyższych poiatków  
Cetkowśki opłaca rocznie na kancelarji wójta 
gminy rs. 4 k. *27 i na szkutę k. 53.

W dobrach zajętych jest uwłaszczonych o- 
sa l  włość ańskich (i, z których 5 mpją przy­
znane sluźebuości, w w ykazie hy.poteCzuvm o- 
bja wionę.

Inwentarz żywy i martwy, uo własności wła­
ściciela zajętych dóbr Ceikowskiego należą­
cy, je s t  następujący: owiec 1*20, krów 8 , wo­
łów 9, jałowiżny 7, koni 8 , ź ieb  ików 3, tizody  
chlew nej 6, wozów półtoraczuych 2, pojedyn­
czy 1, pług 1, pluźyc 2, bron. drewnianych 7, 
żelaznych, 2, mlocarnia z maneźem i sieczkar­
nia o dwóch kosach, łącznie z dobrami zajęty.

Bliższy opis zajętych BÓ^r, jako też warun­
ki licytacyjne, przejrzane być mogą u Patrhna  
Franciszka Lebensztejna i a Pisarza Trybuna­
łu tut jszego.

Protokół zajęcia óorę< zony został: 1) Ada­
mowi Woźnicbiemu, Pisarzowi Sądu Pokoju w 
Prasnyszu, d. 10 (22) Grudnia 1874 r.; 2) Kon- 
stAntcinu Załuskiemu, Wójtowi gm iny  Gru­
dusk, d. 1 1 (23) t. m. i r.

Akt zajęcia woieziony został do księgi wie­
czystej dobr ziom skich W iśniewo-Dziarnowo  
lit. A B F  .i M, w o-gu Prasuyszskim  położo­
nych, d. 27 Gruduia f8  Styczn a) 1874/5 r., a 
do księgi z a a r e s z t o w a l i ,  w kancdarji P i zrza 
Trybunału Cywilnego w Płocku utrzymywanej, 
dn ia  dzisiejszego.

Pierwsze ogłoszenie zbioru objaśnień i wa­
runków licytacyjnych, przygotowanych do 
sp ize . aźy, w drodze przymuszonego wywła­
szczenia, powyższych dóbr W iśiiiewo-Dziar. o- 
wo lit. A B  F  K AJ, z przyległościam i, odbę­
dzie się na audjencji Trybunału C ywilnego w 
Płocku, o godzinie 10 i  nvua> d. *20 Lutego (4 
Marca) 1675 r.

P łock  d. *28 G rudnia  (9 Stycznia) 1874/5 r.
Piętka.

K opiatego obw ieszczenia wywieszoną z o ­
stała na drzwiach w sa li ustępowej Trybunału 
Cywilnego w Płocku.

Płock d. 28 Grudnia t9 Stycznia) 1874/5 r.
P i ę t k a .

W dalszem ciągu sprzedaży powyższe dobra 
Wiśniewo-Dziarnowo lit. A d F  & M, w ter­
minie przygotowczego przysądzenia odbytem  
d. 22 Kwietnia (4 Maja) r. b. przysądzone zo ­
stały przygotowawczo Franciszkow i Loboii- 
sztojo Patronowi za sumę rs. 3000, a n astę­
pnie Trybunał Cywilny w Płocku wyrokiem na 
illaoję w dniu dzisiejszym zapadłym, termin 
do ostatecznego przysądzenia tychże dół*r 'wy­
znaczył na auljeucji swojej aa d.'fi>:» 26 Gru­
dnia (1 Stycznia) 1874/6 roku, g o iz ia ę  10*tą

dzińslćicgo, w posiadaniu  K acpra  T om czaka A, tytułem  
będący, rozleg ły  około m or go'w dwie prgtdw  sto. |  tny™ “ ll L iw skiej naby tych  

9. D ział g run tu  ciągnący się od granicy jj D g  r  o y. 
K onarzew o-H eczki do d r ogi polnej pom iędzy

w łasności, za kon trak iem  pryw a-

N. D . 7404. P isarz Trybunału Oyunmego 
w Płocku.

Stosow nie do a rt. 682 K. P .  S. podaje do 
wiado m ości, iż na  żądanie C baim a-Ieka 2-ch 
imion R ubinszte jna  i Szlam y K urlandzkiego, 
hand lu jących w m ieście P rasnyszu zam ieszka­
łych, a  zam ieszkanie praw ne do tago interesu u 
O brońcy swegb, P a tro n a  F ra n c iszk a  L eben- 
sz telna, sp rzedażą  dóbr n iżej wymię.i ionych 
zajm ować się m ającego, w mieście P ło ck u  za­
m ieszkałego, o b rane  m ających, w poszukiw aniu 
od A lb iny-A nny  z C ichockich L iw skiej, żony 
K onstan tego  L iw skiego, w asystencji tegoż 
męża działająoe) we wsi K onarze  wie-Sw ię- 
chach i P io tra  Z bikow skiego we wsi K o n arze- 
wie M arcisaęh  w pow .ecic C iechanow skim  za 
m ieszkałych, w łaścicieli nieruchom ości ziems­
kiej dwóch sum: jed n e j rs. 186 z procentem  po 
pięć od sta  od d. 1 L istopada 1870 r. Chaim a 
Ic k a  R ubinsztejna i drugiej rs. 769 kop. 50 z 
większej sumy rs. 919 kop. 5 pochodzącej z 
procentem  od daty  ja k  wyżej, lub  tyle, ile się z 
kwitów wykaże, Chaim a Icka R ubinsztejna i 
Szlam y K urlandzkiego w łasność stanow iących 
oraz kosztów , aktem  pi zez T eofila Śląskiego 
K om ornika przy T ryb u n a le  Cywilnym w P łocku  
w dniach 1 (13 ) i 2 (1 4 ) L ipca  1874 r. sporzą­
dzonym , zajęte zosta ły  na  sprzedaż w drodze 
przym uszonego wyw łaszczenia.

D O B R A  Z I E M S K I E
a) Konnrzenu-tłnięrliy lit. A.

b) H » n a r i e n o . § l a w k t  lit. A. B . C .
c) H o n a r z e w o . A I  i e l k l e  lit. I I .  D . 

z przyległościam i i przynależy tościam i dó w ła­
sności A lbiny A nny L iw skiej żony K onstan te ­
go L iw skiego należące w granicacli których 
znajdu je  się dziat g run tu  do własności P io tra  
Zbikow skiego należący, w posiadan iu  tychże 
zostające, z k tó rych  wiele działów  są w po sia ­
daniu  różnych osób. D o b ra  te w okręgu P ra ­
snyszskim . gubornji P łociej powiecie Cieclia 
nowskim , gminie i p a ra lji Gołymin położone, 
odległe od m iast: Ciechanow a mil 2, P rasny- 
sza i 11 3, P u łtu sk a  mii 3, W arszaw y mil 11, 
P łocka mil 12. D o b ra  te znajdu ją  się, w ró ­
żnych działach pom iędzy gruntam i częściowych 
w łaścicieli w łośc ian  uw łaszczonych, obejm ują  
ogó lnej rozległości przybliżonym  sposobem 0 - 
ko ło  w tó k  11, morgów 1 t , p rętów  257, g ran i­
czą one czyli działy  g run tu  z wsi K onarzew a 
W ielkiego, znajdujące się. od w schodu z wsia­
mi K onarzew o Marcłszo i K onarzew o Reczki, 
od południa z wsiami W ola G olym ińska i W ąt­
ków, od zacilódn z wsią Gogole S teck i, a  od 
półnoay z wsią K onarzew o W ielkie, w dobrach 
K onarzew o YVielkie odd z elnych zabudow ań 
niema, a g ru n ta  całych dóbr są pom ieszczone z 
gruntam i dóbr K onarzew o Sław ki.

Zabudow ania w dobrach zajęty tych są n a ­
stępujące:

A ) W e wsi H o n n r z e w t t - § n i ę c l i y .
1. D w ór z pacy pobudow any, dachów ką k ry­

ty, przed którym  znajdu je  się gauek  o jednych 
drzw iach pod domem tym są piw nice, w domu 
tym m ieszkają m ałżonkow ie Liwscy.

2. D om  z drzew a w słupy pobudow any s ło ­
m ą kryty  sto i pustkam i.

3. K urniki z drzew a w łą tk i, słom ą k r .tz .
4. Chlew z drzew a w łą tk i słom ą kryty.
5. Chlew z drzew a w słupy słom ą k ry ty  ł ą ­

czny z poprzednim .
6. Chlew z drzew a w słupy słom ą kryty.
7. Chlew z drzew a w łą tk i słom ą kryty .
8. O bora z drzew a w łą tk i bez dachu  po­

między tenii dwoma ostatniem i budowlami znaj­
duje się parkan  z b a li w słupy pobudowany.

9. P ó ł stodoły z drzew a w słupy słom ą k ry ­
tej,

10. S todo ła z drzew a w łą tk i słom ą kryta , o 
trzech klepiskach w k tórej mieści się m locarnia 
z m aneżem  o sile czterech  koni sieczkarnia o 
dwóch rzezak uch.

11. Spichrz z drzew a w węgieł słom ą kryty .
12 . D w a p arsk i w ziemi z drzew a pobudo­

w ane, ziem ią pokry te .
13. S tudn ia z żuraw iem , ku lką  i kubłem .
14. B udka w słupy pobudow ana deskam i ob i­

ta  i deskam i kryta .
Zabudow ania te  zo s ta ją  w posiadaniu  m ał­

żonków Liw skich.
B ) W e wsi H u i i t t P i e w o ' H l a t v k i .
15 D om  z drzew a t w .słupy  słom ą kryty w

którym  dwie izby należą do L iw skiej, a z nich 
w jednej m ieszka służący  dw orski, d ruga sto i 
pustkam i, d ru g a  z iś połow a domu należy do 
w łościuninn nw łaszczoncgo. W  kom inie tego 
domu je s t zachow anie o jednych drzw iach k tó ­
re  należy wspólnie do dworu i d o  uw łąszczo- 
nego.

16. S todo ła z drzew a w słupy, słom ą kryta 
o jednym  k lepisko . P rz y  tej stodo le znajduje 
się z rąb  z drzew a now obudującego |się chlewa.

17. Dom  z drzew a w węgieł w cięści słom ą 
w części dachów ką kryty. W jeducj izbic 
tego dom u m ieszka słnżąey Liw skiej dwie 
izby s to ją  pustkam i, a  w czw artej m ieszka 
P aw eł M orawski,, jakoby  ty tu łem  zastaw y.

18. Chlew z drzew a w słupy słom ą kryty.
19. S todo ła z drzew a w węgieł słom ą kry 

ta , o jednym  klepisku kosztem  J a n a  W łod- 
kow skiego, za gruncie dworskim  pobudow ana 

,i w posiadaniu tegoż zo sta jąca . Z abudow ania 
powyższo do N r. 18 w łącznie p o zo sta ją  w p o ­
siadan iu  L iw skiej.

G r u n t a  o r n e :  
a) N a wsi f t o n a r z e w i e - S w i ę c I t f i c l i .

1. D ział grun tu , ciągnący się od gruntów  
F ranciszka  Ossowskiego do granicy  W oli Go- 
Tymińskiej, po między gruntam i: od w schodu
wsi K onarzew o Beczki, od po łudnia  Józefa  
O biedzióskiego, w posiadaniu  F ran c iszk a  O s­
sow skiego będący, rozległości oko ło  morgów 
dwie.

2. D zia ł g run tu , ciągnący się od gruntów  
F ran c iszk a  Ossowskiego do granicy woli G o­
ły  m ińskiej, pom iędzy gruntam i od wschodu 
T rauciszka Ossowskiego, a  od zachodu  Jó z efa  
O biedzińskiego, w posiadaniu  F ra n c iszk a  O s­
sow skiego będący, ro z leg ło śc i około  m orga 
je d n a .

3. D zia ł g run tu , ciągnący się ja k  powyższy 
pomięd/.y gruntam i: od w schodu Jó z e fa  O bie- 
dzińskiego, a  od po łudn ia  g runtam i poprzecz- 
nem i, w posiadaniu  F ra n c isk a  Ossow skiego, 
będący rozległości około  prętów  dwieście cz ter­
dzieści.

4 D z ia ł g ru n tu , ciągnący się p rzy  granicy  
W oli G ołym ińskiej, pom iędzy g ru n tam i od 
wschc du L iw skiej, a  od północy K acp ra  T om ­
czaka, w posiadaniu  tegoż będący, rozległości 
o ko ło  prętów  2 0 .

5. D zia ł g run tu , ciągnący  się od gruntów  
poprzecznych L iw skiej do gran icy  W oli Go- 
lyińińskiej, pom iędzy gruntum i od południa 
K acp ra  T om czaka, a  od północy F ra n c iszk a  
Ossowskiego, w posiadaniu  K acpra  Tom czaka 
będący, rozleg ły  około m orga jed n a  prętów  
100.

6. D z ia ł g ru n tu  ciągnący się od gruntów  
poprzecznych L iw skiej do gran icy  W oli-G oły- 
m ióskiej, pom iędzy grun tam i od p o łudn ia  i 
północy F ranciszka  O ssow skiego, w p osiada­
niu K acpra  Tom czaka zosta jący , ro z leg ły  o k o ­
ło  prętów 8 0 . ’

7. D ział g run tu , ciągnący się od g ran icy  
K onarzew o-lieczki do drogi polnej, pom iędzy 
g ruu tam i od południa F ra n u iszk a  O ssowskiego, 
a od północy  Jó z efa  O biedzińskiogo, w posia­
dan iu  F ran c iszk a  O ssow skiego zostający , ro z le ­
gły oko ło  m orga 1.

8: D z ia ł g ran tu , ciągnący się od drogi p o l­
nej do G ranicy W oli-G olym ińskiej pom iędzy 
gruntum i od południa i północy Jó z efa  O bie-

grun tam i od polhdnia i północy Józefa  Obie 
dzińskiego, w posiadaniu  R ocha P erzanow skie­
go będący, rozleg ły  około m orga jednego.

10. D ział g fun tu , c iągnący się ja k  pow yż 
szy, pom iędzy grun tam i od po łu d n ia  K on stan ­
tego C hrostow skiogo, a  od północy Jó zefa  
O biedzińskiego, w posiadaniu  F ran c iszk a  
Ossowskiego będący, rozleg ły  około m orga je - 
denego.

11. D zia ł g run tu , ciągnący się od drogi po l­
nej do pastew nika w iejskiego, pom iędzy g ru n ­
tam i od południa i północy Jó zefa  O b ied z iń ­
skiego, w posiadaniu  S tan isław a Zbikow skie­
go będący, rozległy  około m orga eduego prę­
tów  1 80

12. D ziału  g run tu  ciągnący się od granicy 
K onarzow o-R eczki do grun tów  P erzanow skie­
go i O biedzińskiego, od północy F ran c iszk a  
Ossowskiego i L iw skiej, w posiadan iu  u F ra n  
ciszka Ossowskiego będący, rozległy  około  
m orga  jednego  pr. 50.

13. D z ia ł g runtu  ciągnący się od gruntów  
K onstantego Chrostow skiego do drogi polnej 
pom iędzy grun tam i od po łudnia  Józefa  O bie­
dzińskiego, od północy  F ra n c isz k a  O ssow skie­
go; w posiadaniu tegoż będący, rozległy p ręt 
około 220.

14. D zia ł g run tu  ciągnący się od drogi p o l­
nej d o  pastew nika  pomiędzy gruntam i od p o ­
południa Józefa O biedzińskiego, a od północy 
F ranciszka  Ossowskiego, w posiadaniu S tani 
sław a Z bikow skiego będący, roz leg ły  m orgów 
2 pr. 240.

15. D ział g ru n tu , ciągnący się od drogi po l­
nej do pastew nika, pomiędzy g runtam i od po łu ­
dnia K onstantego C hrostow skiego, a od p ó łn o ­
cy Jó zefa  O biedzińskiego, w posiadaniu  P io tra  
Zbikow skiego będący, rozległy około  m orgów 
2 pr. 120.

1 6 . D ział g run tu , ciągnący się od gruntów  
Józefa  O biedzińskiego do drogi p o lnej pom ię­
dzy grun tam i od południa Jó z efa  O biedzińskie­
go, a  od północy  drogą kościelną, w posiadan ia  
P io tra  Z bikąw skiego będący, rozległy około 
p r. 260i

17. D ział grup tu , ciągnący się od d rogi d» 
siedliska Jó z efa  O biedzińskiego, pomiędzy 
gruntam i od wschodu K onstantego C hrostow ­
skiego, a od zaohodu wezgłowiam i, w posiada­
niu F ranc iszk a  Ossowskiego b ędący , rozległy  
około pr. 80.

18. D zia ł grun tu , ciągnący się od w ezgło- 
wiciw do łąk i, pomiędzy g run tam i od po łudnia  
i północy Józzfu  O biedzińskiego w posiadaniu  
R ocha Perzanow skiego będący, rozległy  około 
pr. 210.

19. D zia ł g run tu , ciągnący się ja k  pow yż­
szy, pom iędzy gruntam i od po łudnia  Jó z e ła  
O biedzińskiego, a od północy  F ran c iszk a  
Ossowskiego, w posiadaniu  tegoż będący , ro z­
legły  około p r . 100.

20. D ział grun tu , ciągnący się od wezgło- 
wiów do rzeki Sony, pom iędzy gruntum i od po ­
łudn ia  F ranc iszk a  O sow skiego, od północy  J ó ­
zefa O biedzińskiego, w. posiadaniu F ranc iszk a  
Ossowskiego będący, rozległy oko ło  prętów  
2 0 0 .

21. D ziat g ru n tu , ciągnący się od drogi do 
gruntów  Jó zefa  O biedzińskiego, pomiędzy 
g ran tam i od wschodu i zachodu Jó zefa  Obie 
dzińskiego, pozostaje  w posiadan iu  w częśc 
F ranciszka  Ossowskiego, w części L iw skiej 
rozległy  około  m orga jednego pr. 180.

22. D zia ł g run tu , ciągnący się o d  drogi 
kościelnej du grun tów  F ran c iszk a  Ossowskie­
go, pomiędzy gruutam i od zachodu ltoeba P e ­
rzanow skiego, a od w schodu Józefa  Obiedziń 
skiego w posiadaniu  P io tra  Z bikow skiego bę­
dący, roz oglości około pr. 240.

23. D zia ł grun tu , ciągnący się od drogi do 
gruntów  F ra n c iszk a  O ssowskiego, pom iędzy 
gruntam i od wschodu tegoż, a  od zachodu J ó ­
zefa Obiedzińskiego w posiadaniu  Rochu P e ­
rzanow skiego będący, rozległy  około m orga j e ­
dnego.

24. D zia ł g run tu  ciągnący się od gruntów  
Jó zefa  O biedzińskiego do d ro g i, pom iędzy 
gruntam i od wschodu i zachodu tegoż Obie 
dzińskiego w posiadaniu  F ran c iszk a  Ossows , ie 
go będący, rozległy około morgu jednego  p rę ­
tów  100.

25. D ział g run tu  ciągnący się od drogi do 
gruntów  F ranc iszk a  Ossowskiego pomiędzy 
grun tam i od wschodu K onstantego C h ro sto w ­
skiego, a  o4 zachodu Jó z e fa  O biedzióskiego, 
w posiadaniu F ranc iszk a  Ossowskiego będący, 
roz leg ły  około prętów  100.

26. D ział g ru n tu , ciągnący się ja k  powyżej 
pomiędzy gruntam i od wschodu F ra n c iszk a  
Ossowskiego i w posiadaniu  tegoż będący, a 
od zachodu Jó z efa  O biedzińskiego, rozległy  o- 
koło prętów  240.

27. D  iał g runtu , ciągnący się jak poprzohni 
pomiędzy gruntam i od wschodu gran icą  wsi K o- 
nurzew o-R eczki i d rogą, a  od zachodu F ra n ­
ciszka Ossowskiego i  w dosiadaniu  tegoż będą­
cy, ̂ rozległy około p r. 220.

2 8 . Dziuł g ru n tu , ciągnący się od d rogi do 
granicy  wsi K onarzew o M arnsy, pomiędzy 
gruntam i od wschodu i zachodu Jó z e fa  O bie­
dzińskiego, w posiadaniu F ran c iszk a  Ossow­
skiego będący, rozległy około p r. 50

29. D ział grun tu , ciągnący się od granicy 
wsi K onarzew o-M arusy do drogi kościelnej, 
pomiędzy gruntam i od południa Jó z e fa  O b ie ­
dzińskiego, a od północy K onstantego C h ro ­
stow skiego, w posiadaniu  F ra n c iszk a  Ossow­
skiego będący rozległy około pr. 20.

30. D ział grun tu , ciągnący się od granicy 
wsi K onarzew o M arnsy do zabudow ań L iw ­
sk ie j, pom iędzy g run tam i od południa K o n s ta n ­
tego C hrostow skiego i drogą, a  od północy Jó  
zefa O biedzińskiego,
L iw skiej, a w części
będących, rozległy około m orga jednego  p rę ­
tów  50.

3 . D zia ł g run tu , ciągnący się od granicy 
wsi K onarzew o-M arcisze do łąk i, pom iędzy 
gruntam i od południa K ocha Perzanow skiego 
u od północy granicą wsi K onarzew o-M acisze, 
własny P io tra  Z bikow skiego i w posiadali.u  
tegoż będący rozleg ły  około m orgów 3 pr. 60. 

b ) N a wsi K O N A R Z E  W IE  -S Ł A W K A C H .
1. Dziuł g run tu , c iągnący  się od łą k i  do 

gruntów  F ra n c iszk a  O sow skiego, pom iędzy 
gruntam i od zachodu  tegoż O sow skiego, a od 
południa K onstan tego  C hrostow skiego, ro z le ­
gły około p r. 120.

2. Dział g run tu , ciągnący się od d rogi do 
łąk i Jó z efa  O biedzińskiego i od północy przy 
gruncie tegoż O biedzińskiego, rozległy  około 
pr. 60.

3 . D ział g run tu , ciągnący się od łą k i J ó ­
z e fa  O biedzińskiego do łąk i L iw skiej i do 
r /e k i  S ony , pom iędzy g run tam i od po łudnia  i 
północy tegoż O biodzińskiego, rozległy  około 
m orga jednego .

4. D z ia ł g run tu , c iągnący  się od łąk i F ra n ­
ciszka Osow skiego do gruntów  poprzecznych 
L iw skiej, pomiędzy g run tam i Oli po łudnia  to -  
goż O sow skiego, a od północy Jo z e fa  O bie­
dzińskiego rozleg ły  około  m orga 1 p r 60.

5. D zia ł g ru n tu , ciągnący się od łąk i F ra n ­
ciszka Osowskiego do gruntów  poprzecznych 
L iw skiej, pom iędzy gruu tam i od południa i 
północy Jó z e fa  O biodzińskiego, roz leg ły  około 
p r. 130.

6. D ział gruntu, ciągnący się przy granicy 
wsi G odlewo-Steczki i K onarzewo-W ielkie, 
folwarkiem zw any; rozległy około mor. 270.

G runta powyższe, od Nr. 1 do 6 włącznie, 
podzielone n a  3 pola, zos ta ją  w posiadaniu  
A lb iny-A nny L iw skiej, a  nadto  z gruntów  tych 
Ja n  YVlodkowski posiada g run tu  o rnego około  
morgów 10. F ran c iszek  M ichalski około m

a) We wsi Konarzewie-Swięchach.
1. O gród owocowy, zaw ierający  w sobie 

drzew a śliw kow e, grusakow e, jab łk o w e , w i­
śniowe i krzew y pożeczkowe, łączny z ogrodem  
w arzyw nym , przy dw orze będący, ogrodzony 
p ło tem  żerdzianym . a  W części kam iennym , ro ­
zległy około m órg jeden .

2. O gród warzywny za budowlam i L iw skiej 
a  p rzy  budow lach Fram oiszka Ossowskiego 
położony, rezleg ły  około  p r. 130.

b) YVe w si'K ouarzew ie-S ław kach .
3. O gród warzywny, przy dem u pod N r. 1 

opisanym , pom iędzy ogrodam i od w schodu 
słońca  Jó z e ła  K ow alskiego, od północy A gnie­
szki P rzybylsk iej, uw łaszczonych, rozleg ły  o k o ­
ło  p rętów  12.

4. Ogród w arzyw ny, przy dom u pod N r . 3 
opisanym, pom iędzy gran tam i od południa 
P io tra  G utow skiego, od północy  Jo z e fa  Sty- 
m elskiego, uw łaszczonych, rozległy  około pr. 
240.

5. O gród warzywny pom iędzy drogą a  k a n a ­
łem, w którym  znajdu je  się studn ia ocem bro­
w ana, rozległy  około p r. 15.

Ł ą k i  i p a s t e w u i k i :
a )  W e  wsi K onarzew ie-Sw ięchach.

1. Ł ą k i  naprzeciw ko działów  g ran tu  pod 
N r. 18, 19 i 20 opisanych, w tychże sam ych 
granicach, ja k  g run tajo rne, roz leg łe  około m.3.

2. Ł ą k a  naprzeciw ko dzia łu  g run tu  pod Nr. 
31 opisanego, w k tó rej znajdu je  się studn ia o- 
cem brow ana, i w tychże sumych g ran icach  co 
i g ra n t orny, c iągnąca się  od strug i S ony , w 
dziedzicznem  posiadaniu  P io tra  Zbikow skiego 
będąca, ro z leg ła  około m . 2.

b ) N a wsi K onarzew ie-S ław kach .
3. Ł ą k a  przy trakcie , do wsi Goły m ina p ro ­

wadzącym , pom iędzy grun tam i folw arcznem i, a 
od p o łudn ia  łą k ą  Jo z efa  O biedzińskiego, r o ­
zleg ła  około pr. 70.

4. Ł ą k a  naprzeć wko działu g run tu  pod Nr.
1 opisanego, przy trakeio  do wsi Gotym ina 
prow adzącym  ciągnąca się, roz leg ła  o k c ło  p rę­
tów 50.

5. Ł ą k a  przy  granicy  W oli G ołym ińskiej i 
przy  pastew niku, pom iędzy łąkam i P erzan o w ­
skiego i O biodzińskiego a s trugą  Soną, rozległa 
oko ło  m. 3.

6. Ł ą k a  ciągnąca się od g ran tu  pod N r. 2 
opisanego do pastew nika, pom iędzy łąkam i od 
wschodu i zachodu O biedzińskiego, rozleg ła o- 
ko ło  p r. 150.

7. Ł ą k a  naprzoeiw o działu g ru n tu  pod N r.
3 opisanego i w tychże sam ych granicach, ro ­
zległa około prętów  50.

8. Ł ą k a  nad  M oczydłom, pornięd y iąkauri 
O biedzińskiego, rozłeg łu  około  p r. 6.

9. Ł ą k a  nąd  Soną, pomiędzy łąkam i od za ­
chodu O biedzińskiego i Perzanow skiego, a od 
połnocy O biedzińskiego, rozleg łe około  m orga 
1 pr. 150.

10. Ł ą k a  czyli odłog graniczy od południa i 
północy z gruntem  ornym  i łą k ą  O biodzińsk ie  
go, roz leg ła  oko ło  p r. 150.

11. Ł ą k a  ciągnąca się od gruntów  ornych 
L iw skiej, pom iędzy łąkam i od po łudnia F r a n ­
ciszka Ossowskiego, od północy Jó z efa  O bie­
dzińskiego, ro z leg ła  około pr. 3

12. Ł ąk a : ciągnąca się od łąk i F ranciszku  
Ossowskiego do Sony, g raniczy  od w schodu z 
g ran icą  W oli-G ołym ińskiej, a  od zachodu a 
gruntem  oruym  F ran c iszk a  O ssowskiego, rozle 
g ła  około  pr. 80.

13. Ł ąk u  ciągnąca się od łąk i Jó z e fa  Obie 
dzińskiego, g ran .czy  od wschodu z wezgłowiem 
a  od zachodu z łą k ą  P io tra  Zbikow skiego, r o ­
z le g ła  około  m orga jednego .

.4 . Ł ą k a  ciągnąca się nad S oną, pomiędzy 
łąkam i od wschodu R o c lu  P erzan o w sk ieg o , a 
od zachodu F ra n c iszk a  Ossow skiego, rozleg ła  
około pr. 150.

15 Ł ą k a  ciągnąca się od g -un tu  F ra n c iszk a  
O ssow skiego do Nony, pomiędzy łąkam i od 
wschodu Zbikow skiego, a  od zachodu Jó z e fa  
O biedzińskiego, roz leg ła  około m crgdw  2.

16 Ł ą k a  c iąg n ąca  się nad  S oną, styk a jąca  
się z łąk ą  od wschoifu R ocha Perzanow skiego, 
a  od zachodu g ran icą  wsi YV adkow o, rozległa 
oko ło  m. 4.

O grody i łąk i zosta ją  w posiadaniu dłu- 
żniczki L iw skiej, oprócz łą k i pod N r. 2 za 
m ieszczonej, k tó ra  zostaje w posiadaniu P io tra  
Z bikow skiego, z łą k i zaś pod N r. 16 o p isanej, 
J a n  W łodkow ski i F ranciszek  M ichalski po sia ­
dają po prętów  kw. 200.

YVe wsi K onarzew ie-Sw ięchach znajduje się 
k a n a ł rybny za ogrodom  owocowym, obejm u­
jący  rozległości oko ło  p r. 15; we wsi zuś Ko- 
narzew ie-S ław kacli, znajdu je  się k an a ł rybny 
przy strudze Sonie obejm uje rozległości około 
p r. 12. S truga  Sona przechodząca przez po la  
wsi K onarzew a-Sw ięchy i i S ł .wki, przy której 
znajduje się miejsce zw ane M oczydło, obejm uje 
rozleg łośc i około p r. 200.

N ieużytk i w p lacach, pod zabudow aniam i > 
podw órkam i, w d rogach  ig ran ieaeh  około m or­
gów 13.

Uprócz tego przy granicy wsi W ola-Goły 
m ińska znajduje się  pastew nik, obejm ujący 
około morgów trzy , należ >cy do Liwskiej i 
innych w spółw łaścicieli w obrębie tych dóbr 
posiadających zabudow ania i grunta.

Dobra K onarzew o-W ielkie lit. i) E , wcie­
lone zostały  do gruntów wsi Kouarzcwo-Sła- 
wki, niem ające granic, w opisie tych dóbr 
K onarzewo-Sławki m ieszczą się, szczegóło 
wy przeto ich op s niezrobtony, w szystkie zaś 
dobra połączone w jedno  gospodarstwo.

Podług świadectwa kassy  powiatu Ciecha­
nowskiego, całe dobra Konarzewo Święchy. 
op łacają  podatku rocznie rs.- 44 kop. 56,

] K onarzew o-Sław ki rs. I l6  kop 42, a  Kona 
I rzew o-W ielkie rs  108 kop. 74; zalegają zaś

A kt zajęcia  wniesiony do księgi wieczystej 
dóbr ziem skich Konarzewo-Swięchy lit. A. 
Konarzewo-Sławki lit. A. B C. i Konarzewo- 
W ielkie Ib. D. E . dnia 6 (18) W rześnia  1874 
roku: a  dó księgi zaaresztow ali w kancelarji 
P isa rza  T rybunału  Cywilnego w P łocku, na  
ten  cel utrzym ywanej dnia dzisiejszego.

Pierw sze ogłoszenie zbioru  objaśnieś i wa­
runków  licytacyjnych, za  podstawę do sp rz e ­
daży w drodze przym uszonego wywłaszcze­
nia dóbr ziem skich Konarzewo-Swięchy lit. 
A , Konarzewo-Sławki l it .  A. B . C. i K o n a ­
rzew o-W ielkie l it  D. E . z przyległościam i 
i przynależytośeiartti w okręgu Prasayszsk im  
po ożonych posługiwać m ających, odbędzie 
się  na posiedzeniu  T rybunału  Cywilnego w 
P łocku  o godzinie 10 z ran a , dnia 13 (25) L i­
sto p ad a  1874 r.

K o ck  dnia 10 (22) W rześnia 1874 r.
Piętka-

W ywieszono na tablicy w sali ustępow ej 
T rybunału  Cywilnego w P łocku.

P lrck  dnia 10 (22) W rześnia  1874 r.
Piętka.

Po odbyciu przygotowawczego przysądze­
n ia  powyższych dóbr w dn in  30 Stycznia (11 
L utego) 1875 r. I przeprow adzeniu sporów 
p rzez  Instancje  T rybunał Cywilny w Płocku, 
wyrokiem na illację  wydanym dnia dzisie jsze­
go term in do odbycia ostatecznego p rzy są ­
dzenia tychże dóbr oznaczył na  audjencji 
swojej n ad zień  23 Grudnia ( 4 Stycznia) 1875/0 
r  godzinę 10-tą z ra n a  w którym  to term inie 
licytacja zaczuie się od su m y rs . 4,000 w ter- 
m n  e przygotowawczego p rzysądzen ia  za  te  
dobra postąpionej.

P łock  dnia 11 (23) L istopada 1875 r.
_____________________________ Pię tka .______

A D . 7403. Patron Trybunału Cywilnego 
w Płocku. ,

W iadom o czyni, iż na  zasadzie wyroków 
T ry b u n a łu  Cywilnego w P ło ck u , zapadłych d. 
U  (23) Stycznia i 7 (19) P aźd z ie rn ik a  1875 r. 

ąiomiędzy Edmundem L ieb ert obyw atelem , we 
wsi Szwejki, o-gu P rasnysk im  zamieszkałym, 
nabyw cą części K aro liny  z U jazdow skich G ross 
a H ipolitem  Ujazdowskim  urzędnikiem  w P ło c ­
ku zam ieszkałym , jak o  opiekunem  głównym : 
a) T eofila , b) Jo a u n y  - Kazim iery, c) E dm un 
d a-F ran c iszk a , d) Itaz im ierża-A leksandra  n ie ­
letnich U jazdow skich i T eofilę  L ieb ert EUrnuu- 
da L ieb ert żoną, w asystencji m ęża czyniącą, 
w Szw ejkach zam ieszkałą, oraz E w  j l - o  vote 
U jazdow ską te raz  Ignacego G arlińskiego żoną 
w asystencji męża czyniącą, czyli obojgiem  m a ł­
żonkam i G arlińskiem i, w Hochocinie zam iesz- 
•talem i, a zamieszkanie praw ne u  H ipo lita  U jaz ­
dowskiego w P ło c k u  obrane m ającemi, sprze - 
dano zostaną w drodze działów

d o b r a  z i e m s k i e
Szwejki Wielkie lit. A  B ,  Szwejki 
Małe lit. A , C, E .  z przyległością M axusy 
Krzyże i Mai usy W ieikie, położone w o-gu  
iTasnyskim, powiecie Ciechanowskim, grauiczą- 
ce ,z Gołodczyzną i Łysakowem, mające o g ó l­
nej rozległości mor. 472 pr. 65 miary nowopoi- 
skiej, zabudowauia znajdują się: dom m ie­
szkalny, kurniki, spichrz, stajuie i obory, sto­
doła z przystawką do maneżu mała, stodółka, 
na wsi zaś dwie chałupy, kuźnia i chlewki, d o­
bra te są wspólną własnością stron wyżej wy­
mienionych.

Nprzedaż odby wać się będzie w miejscu p o­
siedzeń Trybunału Cywilnego w Płocku, w pa­
łacu Biskupi zwanym, przed W-ym Józefem  
De niby asesorem Trybunału P łockiego. O b­
szerniejszy opis dóbr i warunki sprzedaży, przej 
rżane być mogą w kancelarji Pisarza Trybuna­
łu  lub u podpisanego Patrona sprzedaż popie­
rającego.

P o  odbyciu w dniu 31 Października ( 1 2  L i­
stopada) 1875 r. pierwszego ogłoszenia zbioru  
objaśnień i wurunków licytacyjnych, termin do 
odbycia drugiego ogłoszenia a zarazem przygo­
towawczego przysądzonia dóbr Szwejki W iel­
kie lit A  B , Szwejki M ałe lit. A , C. E , z przy- 
leg ością na Marasach, oznaczony został d ecy­
zją Asosora delegowanego na dzień 23 Grudnia 
(4  Stycznia) 1875/6 r. godzinę 4 z południa.

Lebensztein, Patron.
N. D . 738fŁ 

W dniu 8 5  I . U t u p a d a  ( 7  G r u d n i a )
r .  o godzinie 12 v południe przed M i­

chałem  Rapackim  Rejentem  w W arszaw ie, 
z mocy w yroku T ry b u n a łu  tutejszego z dnia 17 
(29) P aździern ika  1875 r . odbędzie się n a  g ru n ­
cie N ieruchom ości N r. 359 w W arszawie: 

Sprzedaż Imrteiu sk ładu  trunków  czyli 
srynkn  w tejże Nieruchom ości N r. 3 5 9  pod 
firmą A nton ieo  gPrzyjom skiego egzystującego 
ze wszelkiemi utensyljam i, zapasam i w ódek, o > 
kowity i innych trunków , piw nicam i, m ieszka­
niem i t. p. L icy tacja  zacznie się od sumy r i .  
2 ,500. Vadium rs. 500. W arunki sprzedaży 
przejrzeć m ożna u M ichała R apackiego R ejen ta  
pod Nr. 482 w W arszaw ie i u W łodzim ierza 
Pow ichrow skiego P a tro n a  przy ulicy P rzejazd  
pod N r. 13. Pow ichrow ski, P a tro n .

w posiadaniu w części w op łacie  Konarzewo Święchy rs, 24 kop. 4, 
F ra n c iszk a  O ssow skiego Konarzewo-Sławki rs. 97 kop. 33, a  Kona 

rzewo-W ielkio rs. 33 kop. 31. Ile jednak  z 
dóbr ziem skich powyższych do L iw sk ej n a ­
leżących, opłaca się  podatków rzeczona kas 
sa nie w ykazała

Prócz tego na kancelarję  W ójta gminy o- 
p łacają : z Konarzewa-Święchów rsr. I kop. 
50, z Konarzewa-Sławków rs. 10. z Kona 
rzewa-W ielkiego rsr. 6. a na szkołę: Kona­
rzewo-Swięchy m  4 kop 75. Konarzewo- 
Sławki rs. 1 kop. 60, K onarzew o-W ielkie rs. 
2 kop. 80.

W dobrach zajętych, a mianowicie we ws 
Konarzewo-Sławki je9 t uw łaszczonych osad 
w łościańskich 12, k tó re  posiadają gruntu  
morgów 28 prętów  kwadr. 259.

Uw łaszczeni włościanie m ają prawo pasać 
12 sztuk bydła rogateg  >, wspólnie z bydłem 
dw orskiem uieroboczem , po dworskich polach 
w czasie ugorowania tychże, po łąkach , po 
sp rzęcie  9iana i na paśniku Dębnik zwanym, 
za wyłączeniem  wołowników.

W raz z dobrami zajęte  zostały  inw entarze 
żywe i m artwe, z n a jd u ją c  się na gruncie 
dóbr Konarzewo-Swięchy, a  mianowicie: ko­
ni roboczych 6, wołów 4. krów 2, wozów 2, 
bron 6 uli z pszczołam i 7, m locarnia o sile 
czterech  koni z maneżem , pługów 2, i siecz 
k a rn ja  o dwóch rzezakach

Szczegółowy opis dóbr zajętych obejm ują 
akl zajęcia, który  oraz w arunki licytacyjne, 
p rzejrzane być mogą a  P a tro n a  Lebensztej - 
na sprzedaż popierającego, a  same warunki 
w kancelarji P isarza  T rybunału  Cywilnego 
w Płocku p rzejrzane  być mogą.

A k; zajęcia  doręczony został w kopjach: 
I) Michałowi W osielewskiemu, W ójtowi gmi­
ny Gołym in, do której do b ra  zajęte  należą , 
d .iia 20 S erpn ia  (1 W rześnia) 1874 r., i 2)

N. D. 7402. P odaje  do wiadomości, że w d .  
2 1 L isto p ad a  (3 G rudnia) r. b. o godzinie 12 
w południe n a  targ u  publicznym  Nowe miasto 
zwanym, i w dniu 28 L istopada (10  G rudnia) 
r. b . o godzinie 12 w południe na  ta rg u  M ura­
nów w W arszaw ie, praw nie zajęto tow ary  jak o  
to: baw ełna, w łóczka, w stążki, tiuliki i t p ., o- 
raz  ruchom ości jesionow e i m achoni ,we to jest: 
łóżka, szafy, komody, sto ły , szesląg, k rzesła , 
kanapa i t. p. różne przedm iotu, przez publiczną 
licytację sprzedane zostaną.

J .  Kurm an, Komornik.
n .  d .  lin. *  •

w w ykonaniu  W yroku  T ry b u n a łu  C yw ilne­
go w P łocku ,_ n a  il la c ję  d n ia  22 M aja  (o  
C zerw ca) 1875 r . w ydanego, zaw iadam iam  
s tro n y  in te re sso w a n e , że k a u c ja  za  K a z im ie ­
rzem  T arn o w sk im  R e jen tem  daw nie j w P y ­
z d ra c h  G u b ern ii K a lisk ie j, a  n a s tę p n ie  w 
P u łtu sk u  u rz ę d u ją c y m  n a  n ie ru ch o m o śc i Nr. 
42 w M ieście  O k ręgow em  P y zd rach  p o ło ż o ­
n e j, a  do w łasn o śc i J ó z e fa  i P au lin y  m a łż o n ­
ków  M a rjań sk ich  n a leżąc e j w D zia le  IV  po t 
N um erem  w łaściw ym  z a p is a n a  po u p ły w ie  
trz e c h  m iesięcy  od d a ty  tego o g ło sz e n ia  w y­
k reś lo n a  zostan ie ; m ający  w ięc p re te n s ją  do 
te j k a u c ji  sw e u rzęd o w an ia  R e je n ta  T a rn o w ­
sk ieg o  W yrokiem  z a rz ą d z o n ą  lub pozw em  u- 
sp raw ied liw io n ą , m oże czyn ić w tym  te rm in  e 
o p p o zy c ją  p rz e c iw  w ykreślen iu  k au c ji, po 
up ływ ie z a ś  teg o  te rm in u , o p p o z y c ją  d o ­
p u sz cza ln a  n ie  b ęd z ie .

J ó z e f  1’rz y łu d z k i, P a tro n  
p rzy  T ry b u n a le  w P ło ck u .

N . D . 7403.
Podpisany A dw okat p rzy  Sądzie  A pelacy j­

nym K rólestw a Polsk iego  w W arszaw ie w do ­
mu pod N> 519 zam ieszkały , d z ia ła jący  w imie­
niu włas..em  na  zasadzie w yroku T ry b u n a łu  
Cywilnego w W arszaw ie zapad łego  dnia 7 ( 1 9 )  
K w ietnia r. b ., wzywam wszystkich mogących 
mieć pretensje  do A lex an d ra  L ask o w sk ie ,o 
ja k o  K om ornika p rzy  Sądach  P okoju  w G rujcu 
i B łoniu , aby takow e w ciągu miesięcy trzech 
licząc ou daty  dzisiejszej objaw ili, b^dz' to przez 
podanie do JW -g o  P ro k u ra to ra  K rólew skiego 
przy T rybunale  Cywilnym w W arszaw  c bądź 
tez przez czynionio ostrzeżen ia  na  kaucji te ;o ż  
A lexandra  L askow skiego zap ijan e j w sumio 
rs. 900 zachypotekow anej w D zia le  IV  Xięgi 
wieczystej d ó b r K siężow ola w o -gu  B łońskim  
położonych, gdyż po upływ ie powyż rzeczone­
go trzech inies ęcznego term inu, podpisany 
A dw okat uczyni .w niosek przez ilację do T ry ­
b u n a łu  Cywilnego w W arszaw ie, o nakazanie

Adamowi YY7oźn ckiemu Pisarzow i Sądu Po- j wykreślenia tejże kaucji, 
koju w Prasnyszu, duia 21 S ierpnia (2 W rze- , Warszawa d. U  (2 6 ) W rześnia ’. 8 7 5  r 

t r. • T eofil T o m ick i.

^,03BOxeao U,eH3ypoK>,— B a p m a a a  20 Hoaópa (2 ^eKaópa) 1875 f, w D rukarni Okręgu Naukowego Warezawekiego.


